
 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

Poradnik Pomocnik Typera 1X2 
- Dziennik Piłkarski 

 

Jeśli czytasz ten ebook, to znaczy, że nie interesuje Cię przypadkowe granie i zgadywanie 
„na czuja”. Chcesz rozumieć, co robisz, podejmować lepsze decyzje i budować przewagę 
krok po kroku. Właśnie dlatego stworzyliśmy newsletter Dziennika Piłkarskiego — miejsce, w 
którym regularnie dostajesz konkret, a nie szum informacyjny. 

W internecie codziennie pojawiają się setki opinii, typów i „pewniaków”, które brzmią dobrze 
tylko do pierwszego gwizdka. Newsletter działa inaczej. Dostajesz uporządkowane treści, 
które pomagają patrzeć na zakłady jak na proces: z analizą, selekcją i dyscypliną. Bez 
krzykliwych obietnic, bez sztucznego hype’u, bez presji. Tylko praktyczne materiały, które 
możesz od razu wykorzystać w swoim systemie gry. 

W każdej wiadomości skupiamy się na tym, co naprawdę ma znaczenie: na mechanice 
rynku, psychologii decyzji, błędach, które najczęściej niszczą bankroll, oraz na narzędziach, 
które porządkują myślenie przed postawieniem kuponu. To wiedza dla osób, które chcą 
przestać działać impulsywnie i zacząć działać świadomie. Nawet jeśli jesteś na początku 
drogi, szybko poczujesz różnicę między „emocjami dnia” a konsekwentnym podejściem. 

Newsletter powstał po to, żeby oszczędzać Twój czas. Zamiast samodzielnie przekopywać 
się przez dziesiątki źródeł i tracić energię na przypadkowe informacje, dostajesz gotową 
selekcję najważniejszych tematów. Krótko, klarownie i na temat. Czytasz, wyciągasz 
wnioski, wdrażasz. Tak buduje się przewagę, która procentuje nie przez jeden weekend, ale 
długoterminowo. 

To także społeczność ludzi, którzy chcą grać mądrzej. Ludzi, którzy rozumieją, że 
pojedynczy wynik niczego nie definiuje, a prawdziwa różnica powstaje z jakości decyzji 
podejmowanych regularnie. Jeśli chcesz znaleźć się w tym gronie i co tydzień dostawać 
treści, które realnie podnoszą poziom Twojej gry, zapisz się już teraz. 

Nie obiecujemy cudów. Obiecujemy wartość, konsekwencję i treści, które mają sens. Jeśli 
jesteś gotowy przejść z poziomu „gram, bo może wejdzie” na poziom „gram, bo wiem, co 
robię” — newsletter Dziennika Piłkarskiego jest dla Ciebie. 

Dołącz dziś i odbieraj konkretne materiały prosto na maila.​
Twój kolejny lepszy ruch może zacząć się właśnie od tej jednej decyzji. 

18+ Udział w zakładach bukmacherskich jest dozwolony wyłącznie dla osób 
pełnoletnich. Hazard wiąże się z ryzykiem utraty środków. Graj odpowiedzialnie. 
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WSTĘP 

Jeśli grasz u bukmachera, ta książka może uratować Ci 
pieniądze 
Zanim przeczytasz pierwszą stronę tej książki do końca, odpowiedz sobie na jedno pytanie 
— szczerze: 

Ile pieniędzy oddałeś bukmacherom w ciągu ostatnich lat? 

Nie „ile przegrałeś na jednym kuponie”.​
 Nie „ile mogłeś wygrać, gdyby nie ten jeden mecz”.​
 Tylko ile faktycznie zniknęło z Twojego konta. 

Większość ludzi nie zna tej liczby.​
 Nie dlatego, że jest mała.​
 Tylko dlatego, że jest zbyt bolesna, by ją policzyć. 

 

Bukmacher nie jest Twoim przeciwnikiem. 

Jest Twoim nauczycielem. Tylko że Ty nie rozumiesz lekcji. 

Jeśli myślisz, że bukmacher chce, żebyś przegrał — mylisz się.​
 On chce, żebyś grał jak najdłużej. 

Dlatego: 

●​ czasem wygrywasz,​
 

●​ czasem trafiasz „pewniaka”,​
 

●​ czasem brakuje jednego gola w 93. minucie.​
 

To nie przypadek.​
 To perfekcyjnie zaprojektowany system, który działa dokładnie tak, jak powinien. 

I działa na Ciebie. 
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Prawda, której nikt Ci nie powiedział 

Nie przegrywasz dlatego, że: 

●​ „piłkarze są sprzedajni”,​
 

●​ „sędzia wydrukował mecz”,​
 

●​ „to był pech”.​
 

Przegrywasz, bo grasz dokładnie tak, jak oczekuje tego bukmacher. 

●​ grasz za dużo kuponów,​
 

●​ grasz za wysokie AKO,​
 

●​ grasz po emocjach,​
 

●​ grasz bez planu,​
 

●​ grasz, żeby się odegrać.​
 

Innymi słowy — jesteś idealnym klientem. 

 

A teraz coś, co może Cię zaboleć jeszcze bardziej 

Bukmacher nie boi się graczy, którzy: 

●​ „znają się na piłce”,​
 

●​ oglądają każdy mecz,​
 

●​ mają „przeczucie”.​
 

On boi się jednego typu człowieka. 

Kogoś, kto: 

●​ myśli w prawdopodobieństwie,​
 

●​ rozumie wartość kursu,​
 

●​ kontroluje stawkę,​
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●​ nie reaguje emocjonalnie,​
 

●​ nie musi grać.​
 

Ta książka nie jest dla wszystkich.​
 Jest dla tych, którzy chcą przestać być klientem, a zacząć być graczem. 

 

Jeśli liczysz na „pewniaki” — odłóż tę książkę teraz 

Nie znajdziesz tu: 

●​ magicznych systemów,​
 

●​ „tajnych tipów”,​
 

●​ kuponów dnia,​
 

●​ obietnic szybkiego zysku.​
 

Znajdziesz za to coś dużo groźniejszego. 

Zrozumienie. 

A zrozumienie w bukmacherce jest niebezpieczne —​
 bo gdy raz zobaczysz, jak naprawdę działa ta gra,​
 nie będziesz już w stanie grać jak wcześniej. 

 

Ta książka zmieni jedno: sposób, w jaki myślisz 

Nie nauczę Cię „jak trafiać wszystko”.​
 To niemożliwe. 

Nauczę Cię: 

●​ jak nie przegrywać głupio,​
 

●​ jak myśleć jak profesjonalista,​
 

●​ jak przetrwać serie porażek,​
 

●​ jak grać tak, by matematyka była po Twojej stronie.​
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Jeśli dotrwasz do końca tej książki i zastosujesz ją w praktyce,​
 Twoje kupony nadal będą przegrywać. 

Ale Twoje konto — niekoniecznie. 

 

Ostatnie pytanie, zanim przejdziesz dalej 

Czy chcesz: 

●​ dalej grać „dla emocji”​
 czy​
 

●​ zrozumieć grę, w którą grasz?​
 

Jeśli wybrałeś drugą opcję —​
 odwróć stronę. 

Teraz zaczyna się prawdziwa bukmacherka. 
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ROZDZIAŁ 1 

PRAWDA O BUKMACHERCE, KTÓREJ NIKT NIE CHCE 
USŁYSZEĆ 

„Bukmacher nie musi oszukiwać. Wystarczy, że gracz nie rozumie, w co gra.” 

 

1. Dlaczego 90% graczy przegrywa (i zawsze będzie) 
Zacznijmy od faktu, który jest niewygodny, ale absolutnie kluczowy: 

Około 90% graczy bukmacherskich kończy na minusie.​
 Nie „czasami”.​
 Nie „na dłuższą metę może się odwrócić”.​
 Zawsze. 

I nie dzieje się tak dlatego, że: 

●​ piłkarze są ustawieni,​
 

●​ sędziowie drukują mecze,​
 

●​ bukmacher „coś kombinuje”.​
 

Dzieje się tak dlatego, że system jest zaprojektowany pod przegraną większości graczy, 
a większość graczy… robi dokładnie to, czego system od nich oczekuje. 

Spójrz na przeciętnego gracza: 

●​ gra kupony AKO po 6–10 zdarzeń,​
 

●​ zwiększa stawkę po porażce,​
 

●​ gra „bo dzisiaj Liga Mistrzów”,​
 

●​ wierzy w „pewniaki”,​
 

●​ nie ma żadnego planu poza „oby weszło”.​
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To nie jest przypadek.​
 To modelowy klient bukmachera. 

Bukmacher nie zarabia na tym, że Ty przegrywasz jeden kupon.​
 Bukmacher zarabia na tym, że grasz bez przerwy. 

 

2. Bukmacher nie jest kasynem. Jest czymś gorszym. 
W kasynie: 

●​ ruletka ma jasno określoną przewagę,​
 

●​ blackjack ma znane zasady,​
 

●​ każda gra ma matematycznie policzoną wartość.​
 

U bukmachera sytuacja jest bardziej podstępna. 

Dlaczego? 

Bo bukmacher sprzedaje iluzję kontroli. 

Masz wrażenie, że: 

●​ znasz piłkę,​
 

●​ oglądasz mecze,​
 

●​ analizujesz składy,​
 

●​ „czujesz” spotkanie.​
 

A więc myślisz, że masz wpływ. 

Tymczasem bukmacher: 

●​ ustawia kursy z marżą,​
 

●​ reaguje na pieniądz graczy,​
 

●​ zarządza ryzykiem,​
 

●​ kontroluje długoterminowy wynik.​
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To nie jest gra „Ty kontra mecz”.​
 To jest gra Ty kontra matematyka + psychologia. 

 

3. Jak bukmacher naprawdę zarabia 
Bukmacher nie musi wiedzieć, kto wygra mecz. 

Jego celem nie jest trafienie wyniku.​
 Jego celem jest, żeby kursy były tak ustawione, by suma stawek dawała mu przewagę. 

To ogromna różnica. 

Przykład: 

Mecz wygląda na „50/50”.​
 Bukmacher wystawia kursy: 

●​ 1.85 – 1.85​
 

Na pierwszy rzut oka: uczciwie.​
 W rzeczywistości? Marża. 

Gdyby było uczciwie: 

●​ kursy powinny wynosić ok. 2.00 – 2.00​
 

Te brakujące procenty to ukryty podatek, który płacisz przy każdym zakładzie. 

Nie przegrywasz dlatego, że źle typujesz.​
 Przegrywasz, bo grasz w grę z ujemną wartością. 

 

4. Hazard vs inwestycja probabilistyczna 
To jedno z najważniejszych rozróżnień w tej książce. 

Hazard: 

●​ grasz, bo chcesz emocji,​
 

●​ liczysz na szczęście,​
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●​ wynik jednego kuponu ma dla Ciebie ogromne znaczenie,​
 

●​ reagujesz emocjonalnie.​
 

Inwestycja probabilistyczna: 

●​ grasz, bo liczby są po Twojej stronie,​
 

●​ akceptujesz porażki,​
 

●​ oceniasz decyzję, nie wynik,​
 

●​ myślisz w serii 100–500 zakładów.​
 

Profesjonalny gracz nie pyta, czy kupon „wejdzie”.​
 Pyta: 

Czy ten zakład ma dodatnią wartość w długim terminie? 

To myślenie jest nienaturalne dla większości ludzi.​
 Dlatego większość ludzi przegrywa. 

 

5. Mity, które niszczą konta graczy 

Mit 1: „Pewniaki istnieją” 

Nie istnieją.​
 Istnieją tylko kursy źle odzwierciedlające ryzyko. 

Jeśli coś jest „pewne”, kurs jest: 

●​ niski,​
 

●​ pozbawiony value,​
 

●​ długoterminowo nieopłacalny.​
 

 

Mit 2: AKO to sposób na duże wygrane 

AKO to najlepszy produkt bukmachera. 
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Każde kolejne zdarzenie: 

●​ zmniejsza Twoje realne szanse,​
 

●​ zwiększa marżę,​
 

●​ działa na korzyść bukmachera.​
 

AKO nie jest strategią. AKO jest produktem marketingowym. 

 

Mit 3: „Systemy” i progresje 

Nie ma systemu, który: 

●​ omija matematykę,​
 

●​ niweluje marżę,​
 

●​ gwarantuje zysk.​
 

Jeśli coś działałoby zawsze —​
 bukmacher natychmiast by to zablokował. 

 

6. Psychologia klienta bukmachera 
Bukmacherzy nie studiują tylko matematyki.​
 Studiują człowieka. 

Wiedzą, że: 

●​ po wygranej chcesz zagrać więcej,​
 

●​ po przegranej chcesz się odegrać,​
 

●​ po serii strat tracisz dyscyplinę,​
 

●​ emocje wygrywają z rozsądkiem.​
 

Dlatego: 

●​ dostajesz bonus „na start”,​
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●​ widzisz czerwone i zielone kolory,​
 

●​ masz cashout,​
 

●​ masz zakłady live.​
 

To wszystko nie jest dla Twojej wygody.​
 To narzędzia psychologiczne. 

 

7. Brutalna prawda, którą musisz zaakceptować 
Jeśli traktujesz bukmacherkę jak: 

●​ zabawę,​
 

●​ emocje,​
 

●​ rozrywkę,​
 

to nie czytaj dalej tej książki. 

Ale jeśli jesteś gotów: 

●​ myśleć w procentach,​
 

●​ zaakceptować porażki,​
 

●​ zrezygnować z „szybkiej kasy”,​
 

●​ zbudować przewagę krok po kroku,​
 

to jesteś w miejscu, w którym zaczyna się prawdziwa gra. 

 

8. Co zmieni się po tej książce 
Nie będziesz: 

●​ trafiał wszystkiego,​
 

●​ wygrywał co tydzień,​
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●​ miał „pewniaków”.​
 

Ale: 

●​ przestaniesz oddawać pieniądze głupio,​
 

●​ zrozumiesz, kiedy NIE grać,​
 

●​ nauczysz się myśleć jak gracz +EV,​
 

●​ przestaniesz być idealnym klientem bukmachera.​
 

Najdroższe w bukmacherce nie są przegrane kupony.​
 Najdroższa jest niewiedza. 

 

ROZDZIAŁ 2 

Jak działają kursy i marża – mechanika gry, której nie widzisz 

Jeśli miałbyś zapamiętać z tego rozdziału tylko jedno zdanie, niech będzie to to: 

Kurs bukmacherski nie mówi Ci, jak duża jest szansa zdarzenia.​
 Mówi Ci, jak bukmacher chce, żebyś myślał o tej szansie. 

Większość graczy patrzy na kursy tak, jakby były obiektywnym odzwierciedleniem 
rzeczywistości. Kurs 2.00 oznacza pięćdziesiąt procent, kurs 1.50 oznacza dwie trzecie, kurs 
3.00 to outsider. Brzmi logicznie. Problem w tym, że bukmacher nie jest instytutem 
statystycznym ani wróżbitą. Jest firmą, której jedynym celem jest generowanie stabilnego, 
długoterminowego zysku. Kurs jest narzędziem do realizacji tego celu, a nie neutralną 
informacją. 

Wyobraź sobie, że bukmacher wystawia mecz dwóch drużyn o bardzo zbliżonym poziomie. 
Gdyby chciał być uczciwy, postawiłby kursy w okolicach 2.00 na każdą stronę. Ale nie robi 
tego. Zamiast tego daje 1.85 – 1.85, czasem 1.80 – 1.80, a czasem rozrzuca to jeszcze 
sprytniej, dodając trzecią opcję remisu. Te brakujące procenty nie znikają w próżni. One 
trafiają do kieszeni bukmachera w postaci marży. 

Marża to słowo, które gracze znają, ale rzadko naprawdę rozumieją. Traktują ją jak coś 
abstrakcyjnego, niewidocznego, a przez to mało istotnego. Tymczasem marża jest jak 
niewielka dziura w łodzi. Jednego dnia jej nie zauważasz. Po miesiącu dziwisz się, dlaczego 
ciągle jesteś pod wodą. 

Każdy pojedynczy zakład, który zawierasz, ma w sobie wbudowany koszt. Nawet jeśli 
trafisz. Nawet jeśli czujesz się pewnie. Nawet jeśli „to musiało wejść”. Ten koszt to marża. I 
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właśnie dlatego możesz mieć wrażenie, że często typujesz poprawnie, a mimo to saldo 
Twojego konta z czasem nie rośnie. To nie pech. To matematyka. 

Bukmacher nie musi przewidywać przyszłości. Wystarczy, że dobrze zarządza ryzykiem. 
Kursy są ustawiane tak, aby przy odpowiednim rozkładzie stawek wynik meczu był dla niego 
drugorzędny. Liczy się to, ile pieniędzy wpłynie na każdą stronę rynku. Jeśli pieniądz 
zaczyna przechylać się w jedną stronę, kurs jest korygowany. Nie dlatego, że bukmacher 
nagle „zmienił zdanie”, ale dlatego, że reaguje na zachowanie graczy. 

To jeden z największych mitów w bukmacherce: przekonanie, że ruch kursu zawsze 
oznacza nową informację. Czasami oznacza. Często jednak oznacza tylko to, że tłum ruszył 
w jednym kierunku. Bukmacher nie walczy z tłumem. Bukmacher go wykorzystuje. 

Dlatego kurs 1.50 nigdy nie oznacza realnych 66 procent szans. Oznacza raczej coś w 
rodzaju: „to zdarzenie jest postrzegane jako bardzo prawdopodobne, więc obniżmy 
potencjalną wypłatę i sprawmy, że gracze masowo wrzucą je na kupony”. Im niższy kurs, 
tym większe poczucie bezpieczeństwa. Im większe poczucie bezpieczeństwa, tym więcej 
stawek. Im więcej stawek, tym mniejsze ryzyko dla bukmachera. 

To również dlatego tak wielu graczy czuje się oszukanych, gdy „pewniak” nie wchodzi. W ich 
głowie niski kurs był obietnicą. W rzeczywistości był tylko sygnałem marketingowym. 
Bukmacher nigdy nie obiecywał, że zdarzenie się wydarzy. Obiecywał jedynie, ile 
dostaniesz, jeśli się wydarzy. Różnica jest ogromna. 

W tym miejscu warto zrozumieć jeszcze jedną rzecz: kursy nie są idealne. I właśnie w tej 
niedoskonałości kryje się jedyna szansa gracza. Bukmacherzy operują na ogromnej liczbie 
zdarzeń, lig, rynków i kombinacji. Nie są w stanie perfekcyjnie wycenić wszystkiego. 
Czasami się mylą. Czasami reagują zbyt wolno. Czasami źle interpretują kontekst. Problem 
polega na tym, że większość graczy nie potrafi odróżnić błędu kursowego od zwykłej 
losowości. 

Gracz rekreacyjny widzi wysoki kurs i myśli: „warto spróbować”. Gracz profesjonalny widzi 
kurs i zadaje sobie pytanie: „czy ten kurs jest wyższy, niż powinien być?”. To subtelna, ale 
fundamentalna różnica. Jedna prowadzi do hazardu. Druga do value. 

Im dłużej grasz, tym bardziej zauważysz pewien paradoks. Najbardziej medialne ligi, 
najpopularniejsze mecze i najbardziej oczywiste rynki są… najmniej opłacalne. Tam marża 
jest największa, a kursy najbardziej „wygładzone”. Najwięcej wartości pojawia się tam, gdzie 
zagląda najmniej ludzi. Tam, gdzie nie ma transmisji w prime time i gdzie bukmacher nie 
poświęca tyle uwagi. 

To nie przypadek. To konsekwencja skali. 

Na końcu tego rozdziału powinieneś zrozumieć jedno: kurs nie jest Twoim 
sprzymierzeńcem ani wrogiem. Jest informacją. Czasami dobrą. Czasami zmanipulowaną. 
Twoim zadaniem nie jest zgadywanie wyniku meczu. Twoim zadaniem jest ocenienie, czy 
cena, którą płacisz za ten zakład, ma sens. 
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Dopóki nie zaczniesz myśleć o kursach jak o cenach, a o zakładach jak o inwestycjach z 
określonym ryzykiem i oczekiwaną stopą zwrotu, będziesz poruszał się po powierzchni tej 
gry. W kolejnym rozdziale zejdziemy głębiej. Tam, gdzie przestaje się pytać „czy wejdzie”, a 
zaczyna się pytać „czy to się opłaca”. 

I to właśnie w tym miejscu bukmacher po raz pierwszy zaczyna się niepokoić. 

 
 

ROZDZIAŁ 3 

Value betting – jedyna droga do zysku, której większość nigdy nie 
zrozumie 

Jest jeden moment w rozwoju każdego gracza, w którym bukmacherka przestaje być grą w 
zgadywanie, a zaczyna być grą w myślenie. Dla jednych ten moment nigdy nie nadchodzi. 
Dla innych jest bolesny, bo wymaga porzucenia złudzeń, do których byli przywiązani latami. 
Tym momentem jest zrozumienie value bettingu. 

Value betting to pojęcie, które wielu graczy zna z nazwy, ale niewielu naprawdę rozumie. 
Jeszcze mniej potrafi je konsekwentnie stosować. Powód jest prosty: value betting stoi w 
sprzeczności z naturalnym sposobem myślenia człowieka. Nasz mózg nie został 
zaprojektowany do operowania na prawdopodobieństwie i długim terminie. Został 
zaprojektowany do reagowania na pojedyncze zdarzenia, emocje i natychmiastową 
gratyfikację. Bukmacherka nagradza dokładnie odwrotne podejście. 

Większość graczy zadaje sobie jedno pytanie: czy ten typ wejdzie? To pytanie wydaje się 
logiczne, ale w rzeczywistości jest całkowicie bezużyteczne. Każdy zakład, nawet 
najbardziej „pewny”, może przegrać. Każdy outsider może wygrać. Jeśli Twoje decyzje 
opierają się na próbie przewidywania pojedynczego wyniku, grasz w grę, w której zawsze 
będziesz zdany na szczęście. Value betting zaczyna się w momencie, gdy zmieniasz 
pytanie. Nie pytasz już, czy zakład wygra, ale czy jest opłacalny. 

Opłacalność w bukmacherce nie ma nic wspólnego z intuicją. Ma wszystko wspólnego z 
relacją między prawdopodobieństwem a kursem. W największym uproszczeniu value 
pojawia się wtedy, gdy bukmacher oferuje wyższą cenę, niż wynika to z realnych szans 
zdarzenia. Innymi słowy: gdy płaci Ci za ryzyko więcej, niż powinien. To jedyny moment, w 
którym matematyka zaczyna pracować na Twoją korzyść. 

Wyobraź sobie rzut monetą. Uczciwą monetą. Szansa na reszkę wynosi dokładnie 
pięćdziesiąt procent. Jeśli ktoś oferuje Ci kurs 2.00, gra jest uczciwa. Jeśli oferuje 1.90, nie 
ma sensu grać, bo długoterminowo stracisz. Jeśli jednak ktoś oferuje kurs 2.20, sytuacja się 
zmienia. Nadal w połowie przypadków przegrasz, ale w długim terminie będziesz na plusie. 
To jest value. Nie polega ono na tym, że częściej wygrywasz, ale na tym, że gdy wygrywasz, 
jesteś wynagradzany lepiej, niż wynika to z ryzyka. 
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Problem polega na tym, że w realnej bukmacherce nikt nie rozdaje monet. Mecze piłkarskie 
są złożone, wielowymiarowe i pełne zmiennych. Dlatego tak wielu graczy uważa value 
betting za teorię oderwaną od rzeczywistości. Tymczasem bukmacher, mimo całej swojej 
wiedzy i algorytmów, też popełnia błędy. Nie dlatego, że jest niekompetentny, ale dlatego, że 
musi wyceniać tysiące zdarzeń dziennie. A tam, gdzie jest skala, pojawiają się 
niedoskonałości. 

Różnica między graczem rekreacyjnym a graczem value polega na tym, jak interpretują te 
niedoskonałości. Gracz rekreacyjny widzi wysoki kurs i myśli: „to ryzykowne”. Gracz value 
widzi wysoki kurs i pyta: „dlaczego jest tak wysoki?”. Czasami odpowiedź brzmi: bo 
rzeczywiście ryzyko jest duże. Czasami jednak brzmi: bo rynek źle zinterpretował sytuację. I 
to właśnie w tych momentach pojawia się przewaga. 

Jednym z najtrudniejszych elementów value bettingu jest zaakceptowanie faktu, że możesz 
grać dobrze i przegrywać. To zdanie brzmi banalnie, dopóki nie doświadczysz tego na 
własnej skórze. Seria dziesięciu, piętnastu czy dwudziestu przegranych zakładów potrafi 
zniszczyć psychikę nawet doświadczonego gracza. I właśnie w takich momentach 
większość ludzi wraca do starych nawyków: zmienia strategię, zwiększa stawki, zaczyna 
grać emocjonalnie. Tymczasem profesjonalista rozumie, że wynik krótkoterminowy nie mówi 
nic o jakości decyzji. 

To jest moment, w którym warto wprowadzić pojęcie wartości oczekiwanej, czyli EV. 
Dodatnie EV nie oznacza, że wygrasz dziś, jutro ani w tym tygodniu. Oznacza jedynie, że 
jeśli będziesz powtarzać ten sam typ setki razy, wynik końcowy powinien być dodatni. To 
wymaga wiary w proces, a nie w pojedynczy kupon. I to właśnie wiary w proces brakuje 
większości graczy. 

Bukmacherka uczy pokory w bardzo brutalny sposób. Potrafi nagradzać złe decyzje i karać 
dobre. Potrafi dać Ci kilka wygranych z rzędu po kompletnie losowych typach, a potem 
zabrać wszystko, gdy w końcu zaczniesz myśleć racjonalnie. Jeśli nie rozumiesz value, 
uznasz to za dowód na to, że „to nie działa”. Jeśli je rozumiesz, wiesz, że to tylko wariancja. 

W tym miejscu wielu czytelników zadaje sobie pytanie: skoro value betting jest tak 
skuteczny, dlaczego wszyscy go nie stosują? Odpowiedź jest prosta i niewygodna. Bo value 
betting jest nudny. Nie daje adrenaliny. Nie daje natychmiastowych wygranych. Wymaga 
dyscypliny, cierpliwości i akceptacji porażek. A większość ludzi nie chce być 
zdyscyplinowana. Chce być podekscytowana. 

Value betting wymaga również brutalnej uczciwości wobec samego siebie. Musisz przyznać, 
że możesz się mylić w ocenie prawdopodobieństwa. Musisz zaakceptować, że Twoja 
„wiedza o piłce” nie ma znaczenia, jeśli nie potrafisz jej przełożyć na liczby. Musisz pogodzić 
się z tym, że Twoje ego nie jest tu mile widziane. Rynek nie obchodzi, kim jesteś ani ile 
meczów obejrzałeś. 

W pewnym sensie value betting jest antytezą bukmacherki, jaką zna większość graczy. 
Zamiast szukać wygranych, szukasz błędów. Zamiast cieszyć się z niskich kursów, uczysz 
się ich unikać. Zamiast grać często, grasz selektywnie. Zamiast reagować na wynik, 
oceniasz decyzję. 
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Największą ironią tej gry jest to, że gdy zaczynasz grać value, zaczynasz przegrywać… 
inaczej. Przegrane przestają boleć tak bardzo, bo wiesz, że były częścią procesu. Wygrane 
przestają ekscytować w destrukcyjny sposób, bo nie zmieniają Twojego planu. Zaczynasz 
myśleć jak ktoś, kto zarządza ryzykiem, a nie jak ktoś, kto liczy na cud. 

To właśnie w tym momencie bukmacher przestaje być dla Ciebie kasynem, a zaczyna być 
rynkiem. Rynkiem niedoskonałym, pełnym szumu i emocji innych graczy. I jeśli potrafisz ten 
szum odfiltrować, jeśli potrafisz zachować chłodną głowę wtedy, gdy inni ją tracą, zaczynasz 
robić coś, co dla większości pozostanie nieosiągalne. 

Value betting nie jest drogą na skróty. Nie obiecuje bogactwa. Nie daje gwarancji. Daje coś 
znacznie cenniejszego: przewagę matematyczną. A w grze, w której każda inna przewaga 
jest iluzją, to jedyna rzecz, która naprawdę się liczy. 

Od tego momentu nie chodzi już o to, czy dany kupon wygra. Chodzi o to, czy był wart 
zagrania. Jeśli nauczysz się odróżniać te dwie rzeczy, przestaniesz być graczem, który „ma 
pecha”. Staniesz się graczem, który rozumie, że szczęście jest tylko krótkoterminowym 
hałasem. 

 

ROZDZIAŁ 4 

Wybór dyscypliny i specjalizacja – dlaczego próbując grać wszystko, 
przegrywasz wszędzie 

Jednym z największych paradoksów bukmacherki jest to, że im więcej ktoś wie o sporcie, 
tym częściej przegrywa. Brzmi absurdalnie, dopóki nie zrozumiesz mechanizmu stojącego 
za tym zjawiskiem. Wiedza sama w sobie nie daje przewagi. Przewagę daje selekcja 
informacji i umiejętność jej właściwego wykorzystania. A to zaczyna się od decyzji, którą 
większość graczy ignoruje: co dokładnie gram, a czego nie gram nigdy. 

Początkujący gracz ma naturalną tendencję do grania wszystkiego. Dziś Premier League, 
jutro NBA, w weekend Ekstraklasa, w międzyczasie tenis, bo „akurat leci”. W jego głowie to 
wygląda jak dywersyfikacja. W rzeczywistości to rozproszenie, które zabija jakąkolwiek 
szansę na przewagę. Bukmacher nie musi Cię pokonać w jednym meczu. Wystarczy, że 
pozwoli Ci grać za dużo, za często i bez specjalizacji. 

Profesjonalny gracz myśli odwrotnie. Zamiast zadawać pytanie „co dziś mogę zagrać?”, 
zadaje pytanie „czego dziś nie powinienem grać?”. Ta różnica wydaje się subtelna, ale 
zmienia wszystko. Oznacza przejście z trybu konsumenta do trybu selekcjonera. Zamiast 
reagować na ofertę bukmachera, zaczynasz narzucać własne ograniczenia. 

Nie da się grać wszystkiego, bo nie da się mieć przewagi informacyjnej wszędzie. 
Bukmacher operuje zespołami analityków, modelami statystycznymi i gigantyczną bazą 
danych. Twoją jedyną realną szansą nie jest bycie mądrzejszym od nich we wszystkim, ale 
bycie bardziej wyspecjalizowanym w bardzo wąskim zakresie. Im węższy zakres, tym 
większa szansa, że zauważysz coś, czego rynek nie docenił wystarczająco szybko. 
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Dlatego piłka nożna jest najlepszym punktem startowym. Nie dlatego, że jest najłatwiejsza, 
ale dlatego, że oferuje ogromną liczbę rynków, zmiennych i kontekstów, które da się 
analizować bez zaawansowanej matematyki. W piłce nożnej styl gry, tempo, motywacja, 
ustawienie taktyczne i kontekst tabeli mają realny wpływ na przebieg meczu. To sport, w 
którym informacja jakościowa wciąż ma znaczenie. A to oznacza przestrzeń dla gracza. 

Ale nawet w piłce nożnej nie da się grać wszystkiego. Największym błędem jest próba 
objęcia zbyt wielu lig naraz. Każda liga ma swoją specyfikę, tempo, kulturę gry i reakcję 
rynku. Bundesliga nie zachowuje się jak Serie A. Eredivisie nie gra jak Ligue 1. Ekstraklasa 
nie działa jak Premier League, mimo że bukmacherzy często próbują ją wyceniać 
podobnymi schematami. 

Specjalizacja oznacza zrozumienie tych różnic na poziomie, którego nie da się osiągnąć, 
oglądając skróty i sprawdzając tabelę. Oznacza wiedzę o tym, które drużyny strzelają dużo, 
ale też dużo tracą. Które zespoły są przeszacowane przez rynek, bo mają „markę”. Które 
grają ofensywnie tylko na papierze, a w praktyce duszą mecze tempem. To wiedza, której 
nie da się kupić. Trzeba ją zbudować. 

Każda liga ma momenty, w których „umiera value’owo”. Dzieje się tak wtedy, gdy rynek staje 
się zbyt efektywny. Gdy wszystkie oczy są skierowane w jedno miejsce, a każdy mecz jest 
analizowany przez tysiące graczy i algorytmów. W takich warunkach margines błędu się 
kurczy. To właśnie dlatego najbardziej medialne ligi często są najmniej opłacalne. 
Popularność nie jest Twoim sprzymierzeńcem. Jest wrogiem. 

Profesjonalny gracz nie przywiązuje się emocjonalnie do lig ani drużyn. Jeśli dana liga 
przestaje oferować wartość, zostaje porzucona bez sentymentów. To brutalne, ale 
konieczne. Bukmacherka nie nagradza lojalności. Nagradza adaptację. Wielu graczy 
przegrywa nie dlatego, że źle typują, ale dlatego, że uparcie grają tam, gdzie przewaga 
dawno zniknęła. 

W tym miejscu pojawia się kolejna iluzja, w którą wierzy wielu graczy: przekonanie, że 
popularność ligi oznacza większą ilość informacji, a więc większą szansę na trafny typ. W 
rzeczywistości oznacza dokładnie odwrotnie. Im więcej informacji dostępnych publicznie, 
tym szybciej są one wchłaniane przez rynek i wliczane w kurs. Twoja przewaga nie rodzi się 
tam, gdzie wszyscy patrzą, ale tam, gdzie patrzą pobieżnie. 

Specjalizacja nie polega tylko na wyborze ligi. Polega również na wyborze typu meczów, 
które grasz. Niektóre zespoły są koszmarem dla value gracza. Grają chaotycznie, są 
nieprzewidywalne, zależne od jednostek. Inne są przewidywalne aż do bólu. Ich styl, tempo i 
zachowanie w określonych sytuacjach powtarzają się z meczu na mecz. To właśnie te 
zespoły są fundamentem długoterminowych strategii. 

Im dłużej grasz, tym bardziej zaczynasz rozumieć, że bukmacherka to gra w ograniczanie. 
Ograniczasz liczbę lig. Ograniczasz liczbę rynków. Ograniczasz liczbę zakładów. Każde 
ograniczenie paradoksalnie zwiększa Twoją kontrolę. Zamiast gonić za każdym meczem, 
zaczynasz czekać. A czekanie jest jedną z najtrudniejszych umiejętności w tej grze. 

Wielu graczy czuje niepokój, gdy nie grają. Mają wrażenie, że coś ich omija. To klasyczny 
syndrom FOMO, który bukmacherzy doskonale wykorzystują, zalewając ofertę setkami 
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zdarzeń dziennie. Profesjonalista rozumie, że brak zakładu jest również decyzją. Często 
najlepszą. 

Specjalizacja prowadzi do jeszcze jednej, bardzo niekomfortowej zmiany: musisz 
zaakceptować, że większość dni nie oferuje nic wartego zagrania. To stoi w sprzeczności z 
modelem bukmachera, który chce, żebyś grał codziennie. Im szybciej to zrozumiesz, tym 
szybciej przestaniesz być jego idealnym klientem. 

W tym rozdziale nie chodziło o to, by przekonać Cię, że piłka nożna jest jedyną słuszną 
drogą. Chodziło o pokazanie, że brak wyboru jest wyborem prowadzącym do porażki. 
Dopiero gdy zawężysz pole gry, możesz zacząć je naprawdę analizować. Dopiero wtedy 
value przestaje być teorią, a zaczyna być praktyką. 

 

ROZDZIAŁ 5 

Profesjonalna analiza meczu – jak oddzielić fakty od narracji i przestać 
grać „ładne historie” 

W tym miejscu książki większość czytelników spodziewa się schematu. Krok po kroku, punkt 
po punkcie, lista rzeczy do odhaczenia. I chociaż taka lista rzeczywiście istnieje w pracy 
profesjonalnego gracza, sama w sobie nie ma żadnej wartości, jeśli nie rozumiesz dlaczego 
dany element analizy ma znaczenie i kiedy powinien przeważyć nad innymi. Analiza meczu 
to nie procedura administracyjna. To proces myślowy, w którym Twoim największym 
wrogiem nie jest brak danych, lecz nadmiar narracji. 

Największym błędem graczy nie jest zła analiza. Jest nim analiza pozorna. Taka, która 
wygląda mądrze, brzmi logicznie, ale w rzeczywistości prowadzi dokładnie tam, gdzie 
bukmacher chce, żebyś poszedł. „Forma”, „motywacja”, „muszą wygrać”, „ostatni mecz u 
siebie” – to wszystko są hasła, które rynek zna na pamięć. Jeśli Twoja analiza kończy się na 
tym poziomie, nie analizujesz meczu. Powielasz opinie. 

Profesjonalna analiza zaczyna się od odrzucenia potrzeby opowiadania historii. Piłka nożna 
jest pełna narracji, bo narracje dobrze się sprzedają. Media ich potrzebują. Kibice je kochają. 
Bukmacherzy je wykorzystują. Gracz musi się od nich odciąć. Twoim celem nie jest 
odpowiedzieć na pytanie, co powinno się wydarzyć, tylko na pytanie, co ma największe 
prawdopodobieństwo i czy rynek wycenił to właściwie. 

Pierwszym krokiem w analizie nie jest spojrzenie na kurs. Jest nim spojrzenie na kontekst 
meczu w oderwaniu od wyniku. Jakie są realne interesy obu drużyn? Nie deklarowane, nie 
medialne, lecz realne. Drużyna „walcząca o utrzymanie” może być pod presją tak dużą, że 
przestaje grać ofensywnie. Zespół „bez celu” może grać swobodniej, szybciej i bardziej 
ryzykownie. Motywacja nie zawsze oznacza większą liczbę goli. Często oznacza strach 
przed błędem. 

Jednym z najczęstszych uproszczeń jest założenie, że wysoka stawka meczu sprzyja 
ofensywie. W praktyce bywa dokładnie odwrotnie. Mecze o wszystko są często duszone 
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tempem, pełne ostrożności i asekuracji. Rynek jednak lubi narrację „muszą wygrać”, więc 
kursy na overy potrafią być zbyt niskie. Profesjonalny gracz nie ignoruje motywacji, ale 
interpretuje ją przez pryzmat stylu i presji, a nie emocjonalnych haseł. 

Kolejnym elementem, który wymaga dojrzałego podejścia, jest forma. Forma jest zdradliwa, 
bo łatwo ją pomylić z wynikiem. Seria zwycięstw nie musi oznaczać dobrej gry, tak jak seria 
porażek nie musi oznaczać kryzysu. Liczy się sposób, w jaki te wyniki zostały osiągnięte. 
Czy gole padały po akcjach, czy po stałych fragmentach? Czy drużyna tworzyła sytuacje, 
czy wykorzystywała pojedyncze błędy rywala? Czy traciła bramki po chaosie, czy po 
systemowych problemach w obronie? 

Profesjonalna analiza nie polega na liczeniu wygranych i przegranych, lecz na ocenie 
procesu gry. Drużyna, która przegrała trzy mecze z rzędu, ale w każdym z nich tworzyła 
sytuacje i dominowała, może być znacznie lepszym kandydatem do zagrania niż zespół, 
który wygrał dwa spotkania po jednym strzale na bramkę. Rynek reaguje na wynik. Gracz 
powinien reagować na przyczyny. 

Ogromnym błędem jest również ignorowanie różnicy między meczami domowymi i 
wyjazdowymi. To jedna z niewielu zmiennych w piłce nożnej, która ma potwierdzoną, 
długoterminową wartość statystyczną. Ale nawet tutaj łatwo popaść w uproszczenie. Gra u 
siebie nie zawsze oznacza przewagę, tak samo jak wyjazd nie zawsze oznacza defensywę. 
Liczy się styl. Niektóre zespoły lepiej kontrują na wyjazdach niż dominują u siebie. Inne tracą 
intensywność poza własnym stadionem. Profesjonalista nie zakłada. Sprawdza, jak dana 
drużyna rzeczywiście gra w tych warunkach. 

H2H, czyli historia bezpośrednich spotkań, to jeden z najbardziej nadużywanych elementów 
analizy. Rynek kocha liczby, nawet jeśli są bez sensu. Mecze sprzed pięciu lat, inne składy, 
inny trener, inny kontekst – wszystko to bywa wrzucane do jednego worka i traktowane jak 
dowód. Profesjonalny gracz patrzy na H2H tylko wtedy, gdy istnieje ciągłość stylu i realny 
powód, by uznać te mecze za porównywalne. W innym wypadku są one jedynie 
ciekawostką. 

Jednym z najbardziej niedocenianych elementów analizy są absencje, ale nie w takim 
sensie, w jakim myśli większość graczy. Brak gwiazdy ataku jest widoczny, medialny i zwykle 
szybko wliczany w kurs. Znacznie większą wartość mają absencje w defensywie, 
szczególnie na kluczowych pozycjach systemowych. Brak jednego stopera może zmienić 
sposób gry całej drużyny. Brak defensywnego pomocnika może rozregulować pressing i 
tempo meczu. To są rzeczy, które nie zawsze od razu widać w kursach. 

Analiza profesjonalna wymaga również odwagi, by nie zagrać meczu, który wygląda 
idealnie. To jeden z najtrudniejszych momentów w rozwoju gracza. Statystyki się zgadzają, 
forma pasuje, liga bramkowa, kurs przyzwoity – a jednak coś nie gra. Może to być tempo 
terminarza, może zmiana trenera, może subtelna korekta stylu. Profesjonalista ufa temu 
sygnałowi. Amator go ignoruje. 

Największą sztuką analizy jest umiejętność odrzucania meczów. Im dłużej grasz, tym mniej 
zakładów zawierasz. To naturalny proces. Zaczynasz widzieć, jak wiele spotkań jest 
„nieczytelnych”, jak wiele zmiennych nie da się sensownie ocenić, jak często rynek już 
zdążył zareagować. Zamiast frustracji pojawia się spokój. Zamiast potrzeby gry – selekcja. 
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Profesjonalna analiza nie daje Ci pewności. Daje Ci ramy decyzyjne. Pozwala powiedzieć: 
ten zakład był logiczny w momencie zawierania. A to jedyna rzecz, którą naprawdę możesz 
kontrolować. Wynik meczu zawsze pozostanie poza Twoim wpływem. Decyzja – nie. 

Jeśli po lekturze tego rozdziału czujesz lekki dyskomfort, to dobry znak. Oznacza, że 
zaczynasz rozumieć, jak wiele zakładów grałeś do tej pory tylko dlatego, że „ładnie 
wyglądały”. W kolejnym rozdziale przejdziemy jeszcze dalej. Skupimy się na rynkach – na 
tym, gdzie analiza ma sens, a gdzie jest tylko iluzją kontroli. Bo nawet najlepsza analiza 
meczu niewiele znaczy, jeśli grasz w niewłaściwym miejscu. 

 

ROZDZIAŁ 6 

Rynki, które dają zysk – gdzie naprawdę toczy się gra, a gdzie tylko 
oddajesz pieniądze 

Większość graczy uważa, że sednem bukmacherki jest przewidywanie wyników meczów. To 
przekonanie jest tak powszechne, że rzadko bywa kwestionowane. A jednak to właśnie ono 
odpowiada za ogromną część strat. Profesjonalny gracz wie, że wynik meczu jest tylko 
jednym z wielu rynków i wcale nie tym, który najczęściej oferuje przewagę. Prawdziwa gra 
toczy się nie na boisku, lecz w ofercie – w wyborze rynku, który pozwala przełożyć analizę 
na realną wartość. 

Bukmacherzy doskonale wiedzą, które rynki są najbardziej popularne. Wiedzą też, które z 
nich są najbardziej „bezpieczne” z ich perspektywy. I dokładnie tam kierują uwagę 
większości graczy. Rynki pierwszego wyboru, te wyeksponowane na górze oferty, są zwykle 
najbardziej dopracowane, najmocniej obciążone marżą i najszybciej reagujące na 
informacje. To nie przypadek. To strategia. 

Weźmy klasyczne 1X2. Rynek, który każdy zna, każdy rozumie i każdy uważa za naturalny. 
Właśnie dlatego jest tak trudny do ogrania. Ogromna płynność, ogromna liczba graczy, 
ciągłe korekty kursów i narracje medialne sprawiają, że margines błędu jest minimalny. Jeśli 
nie masz bardzo precyzyjnego modelu albo wyjątkowej informacji, grasz przeciwko rynkowi, 
który jest zazwyczaj o krok przed Tobą. To nie znaczy, że 1X2 nigdy nie daje value. Daje, ale 
rzadko i zwykle w momentach, które większość graczy ignoruje. 

Profesjonalista traktuje 1X2 jak rynek specjalny, a nie podstawowy. Sięga po niego wtedy, 
gdy kontekst meczu jest wyjątkowo źle zinterpretowany przez rynek. Na przykład wtedy, gdy 
faworyt jest przeszacowany przez markę, a nie przez realną przewagę boiskową. Albo gdy 
outsider jest niedoszacowany, bo ostatnie wyniki przykrywają poprawę gry. W pozostałych 
przypadkach 1X2 jest zbyt „gładkie”, by oferować długoterminową przewagę. 

Znacznie ciekawiej zaczyna się tam, gdzie wynik przestaje być binarny. Rynki bramkowe, 
takie jak overy i BTTS, pozwalają oderwać się od pytania „kto wygra” i skupić się na tym, jak 
będzie wyglądał mecz. To ogromna różnica. Styl gry, tempo, struktura defensywna i 
nastawienie taktyczne mają bezpośredni wpływ na liczbę sytuacji bramkowych. A to są 
elementy, które da się analizować bez zgadywania końcowego rezultatu. 
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Overy są jednym z najbardziej niedocenianych rynków przez graczy, którzy dopiero 
zaczynają myśleć profesjonalnie. Wielu z nich boi się overów, bo „zawsze może być 0:0”. To 
prawda. Ale dokładnie to samo można powiedzieć o każdym innym rynku. Różnica polega 
na tym, że w overach łatwiej znaleźć sytuacje, w których rynek przecenia ryzyko. 
Szczególnie w ligach o wysokim tempie i słabych defensywach. 

Profesjonalne podejście do overów nie polega na graniu „bo obie strzelają dużo”. Polega na 
identyfikowaniu meczów, w których tempo i struktura gry sprzyjają powtarzalności sytuacji 
bramkowych. Drużyny, które grają wysoko, agresywnie pressują i szybko przechodzą do 
ataku, generują chaos. Chaos generuje sytuacje. Sytuacje generują gole. To prosty łańcuch 
zależności, który często jest słabiej wyceniany niż same nazwiska. 

BTTS działa na podobnej zasadzie, ale wymaga jeszcze większej selektywności. Rynek ten 
jest bardzo popularny, a przez to często mocno skorygowany. Value pojawia się zwykle tam, 
gdzie jedna z drużyn jest postrzegana jako „słaba”, a w rzeczywistości regularnie stwarza 
zagrożenie. Albo tam, gdzie faworyt ma problemy strukturalne w defensywie, które nie są 
jeszcze w pełni widoczne w wynikach. 

Kluczowym błędem graczy BTTS jest ignorowanie kontekstu. BTTS w meczu o wszystko nie 
ma tej samej wartości co BTTS w meczu bez presji. BTTS w lidze, gdzie remis nikogo nie 
boli, to coś zupełnie innego niż BTTS w końcówce sezonu, gdy jeden gol może zmienić losy 
tabeli. Profesjonalista zawsze zadaje sobie pytanie: czy obie drużyny będą chciały i 
mogły strzelać, a nie tylko czy potrafią. 

Handicapy to rynek, który odstrasza wielu graczy, bo wydaje się skomplikowany. W 
rzeczywistości jest jednym z najbardziej logicznych i uczciwych rynków w ofercie. Handicap 
zmusza do myślenia w kategoriach przewagi, a nie wyniku. Pozwala odciąć się od remisu, 
zabezpieczyć zakład lub zwiększyć wartość tam, gdzie różnica poziomów jest realna, ale źle 
wyceniona. 

Szczególnie wartościowe są handicapy azjatyckie w okolicach zera. Dają one coś, czego 
większość rynków nie oferuje: kontrolę ryzyka. Zamiast grać „wygra albo nie”, grasz „wygra 
– wygram, zremisuje – oddają stawkę”. To podejście nie daje adrenaliny, ale daje stabilność. 
A stabilność jest fundamentem długoterminowej gry. 

Rynki połówek, takie jak over 0.5 do przerwy czy under w pierwszej połowie, są kolejnym 
obszarem, gdzie analiza może przynieść przewagę. Tempo meczu rzadko jest równomierne 
przez 90 minut. Niektóre drużyny zaczynają agresywnie i gasną. Inne budują grę powoli. 
Rynek często wycenia cały mecz jako jedną całość, ignorując te niuanse. Gracz, który 
rozumie dynamikę spotkania, może to wykorzystać. 

Warto również wspomnieć o rynkach, których profesjonalista świadomie unika. Dokładny 
wynik, strzelec bramki, liczba rzutów rożnych czy kartki wyglądają atrakcyjnie, bo oferują 
wysokie kursy. Problem polega na tym, że są to rynki o ogromnej losowości i bardzo 
wysokiej marży. Dają iluzję kontroli i wielkiej wygranej, ale długoterminowo są jednymi z 
najbardziej kosztownych. 
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Profesjonalny gracz nie pyta: „czy da się tu wygrać dużo?”. Pyta: „czy da się tu wygrywać 
regularnie?”. To fundamentalna różnica. W bukmacherce nie wygrywa się dzięki jednemu 
trafieniu, ale dzięki setkom decyzji, które były choć minimalnie lepsze niż wycena rynku. 

Im dłużej analizujesz rynki, tym bardziej zaczynasz rozumieć, że najlepsze value często leży 
tam, gdzie oferta nie krzyczy do Ciebie neonami. Tam, gdzie trzeba się pochylić, poczekać i 
czasem zrezygnować. Bukmacher chce, żebyś grał to, co widoczne, proste i emocjonujące. 
Profesjonalista wybiera to, co logiczne, powtarzalne i chłodne. 

Ten rozdział nie miał dać Ci gotowych zakładów. Miał zmienić sposób, w jaki patrzysz na 
ofertę. Od tej pory nie pytaj, co dziś zagrać. Pytaj, na jakim rynku Twoja analiza ma 
największą szansę stać się przewagą. W kolejnym rozdziale weźmiemy jeden konkretny 
obszar i rozłożymy go na czynniki pierwsze. Strategia over/BTTS to nie zbiór typów. To 
system myślenia. I właśnie do niego teraz przejdziemy. 

 

ROZDZIAŁ 7 

Strategia over / BTTS od A do Z – jak zamienić chaos meczów w 
powtarzalny system decyzji 

Strategia overów i BTTS jest jednym z najczęściej źle rozumianych obszarów bukmacherki. 
Z jednej strony przyciąga graczy obietnicą goli, emocji i „logicznego” futbolu. Z drugiej – 
niszczy konta tych, którzy traktują ją jak prostą zasadę: „obie strzelają, więc gramy”. Prawda 
jest taka, że over/BTTS nie jest rynkiem dla łowców goli. Jest rynkiem dla ludzi, którzy 
potrafią czytać strukturę meczu i przewidywać jego przebieg, a nie wynik. 

Najważniejsza rzecz, którą musisz zrozumieć na samym początku, brzmi brutalnie: gole nie 
są celem analizy. Są produktem ubocznym określonych warunków. Jeśli skupiasz się na 
tym, ile drużyny strzelały w ostatnich meczach, grasz wczorajszą piłkę. Profesjonalna 
strategia over/BTTS zaczyna się tam, gdzie analizujesz dlaczego te gole padały i czy 
warunki do ich powtórzenia nadal istnieją. 

Każdy mecz piłkarski ma swoją wewnętrzną logikę. Tempo, przestrzeń, ryzyko, reakcję na 
stratę piłki, zachowanie po stracie gola. Overy i BTTS wygrywają wtedy, gdy te elementy 
układają się w mechanizm, który sam napędza kolejne sytuacje. To dlatego niektóre mecze 
„płyną” w stronę goli, a inne duszą się nawet przy dużych nazwiskach w składach. 

Jednym z kluczowych błędów graczy jest traktowanie overów jako zakładów ofensywnych. 
Tymczasem wiele najlepszych meczów overowych to spotkania z fatalną defensywą, a nie 
z genialnym atakiem. Drużyny, które źle bronią przestrzeń, mają problemy z asekuracją 
bocznych sektorów albo gubią krycie po stałych fragmentach, generują sytuacje nawet 
wtedy, gdy same nie są wybitnie ofensywne. Rynek często skupia się na sile ataku, 
ignorując jakość obrony. I właśnie tam pojawia się value. 

Strategia over 2.5 nie polega na szukaniu meczów, które „powinny skończyć się 3:1”. Polega 
na szukaniu meczów, które nie potrafią się zatrzymać, gdy już raz się otworzą. Najlepszym 
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sygnałem nie jest wysoka średnia goli, lecz sposób, w jaki drużyny reagują na zmianę 
wyniku. Zespoły, które po stracie gola nie cofają się, tylko przyspieszają, są idealnym 
paliwem dla overów. Zespoły, które po objęciu prowadzenia nadal atakują, zamiast 
kontrolować mecz, również. 

BTTS działa na podobnej zasadzie, ale wymaga jeszcze większej precyzji. To rynek, który 
wygląda na prosty, ale jest pełen pułapek. Najczęstsza z nich to mecz, w którym obie 
drużyny potrafią strzelać, ale tylko jedna musi. Jeśli jedna strona jest zadowolona z remisu 
lub minimalnej wygranej, a druga boi się straty gola, BTTS staje się zakładem czysto 
losowym. Profesjonalny gracz szuka spotkań, w których obie drużyny mają powód, by grać 
do przodu przez pełne 90 minut. 

Ogromne znaczenie ma tu kontekst sezonu. BTTS na początku rozgrywek to zupełnie inny 
rynek niż BTTS w końcówce sezonu. Na starcie drużyny grają luźniej, popełniają więcej 
błędów, testują rozwiązania. Pod presją tabeli piłka staje się ostrożna. Rynek nie zawsze 
nadąża za tą zmianą mentalności, co tworzy krótkie okna wartości dla uważnych graczy. 

Jednym z najważniejszych elementów strategii over/BTTS jest umiejętność niegrania. To 
brzmi banalnie, ale właśnie tu większość ludzi przegrywa. Są ligi, zespoły i okresy, w których 
overy wyglądają pięknie na papierze, ale w praktyce są systematycznie niedoszacowane 
przez graczy i przeszacowane przez rynek. Profesjonalista nie walczy z rynkiem tam, gdzie 
jest on najbardziej efektywny. Czeka, aż pojawi się pęknięcie. 

Takim pęknięciem często są zmiany kadrowe w defensywie. Rynek szybko reaguje na brak 
napastnika, wolniej na brak obrońcy. Jeszcze wolniej reaguje na brak konkretnego typu 
obrońcy. Drużyna może mieć czterech zdrowych defensorów, ale jeśli brakuje lidera linii lub 
zawodnika odpowiedzialnego za ustawienie, cała struktura zaczyna się sypać. To nie 
zawsze widać w pierwszym meczu. Ale widać w kolejnych. 

Strategia over/BTTS wymaga też zrozumienia, że nie każdy over jest taki sam. Over 1.5, 
2.5 i 3.5 to zupełnie różne produkty. Over 1.5 to rynek defensywny, oparty na 
prawdopodobieństwie co najmniej jednego momentu chaosu. Over 2.5 wymaga już 
otwartego meczu lub powtarzalności błędów. Over 3.5 to rynek wysokiej wariancji, który ma 
sens tylko w bardzo specyficznych warunkach. Gracz, który wrzuca je do jednego worka, nie 
ma strategii. Ma nadzieję. 

Profesjonalna strategia zakłada również konsekwencję w stawkach. Overy i BTTS potrafią 
generować długie serie przegranych, nawet przy dobrej analizie. To normalne. Jeśli Twoje 
stawki rosną wraz z emocjami, strategia się rozsypuje. Dlatego over/BTTS najlepiej działa w 
połączeniu z żelaznym bankroll managementem i świadomością, że wariancja jest częścią 
gry, a nie sygnałem, że coś nie działa. 

Jednym z najciekawszych aspektów over/BTTS jest to, że pozwala wyjść poza narrację „kto 
jest lepszy”. Czasami dwa słabe zespoły tworzą znacznie lepszy mecz overowy niż starcie 
faworyta z outsiderem. Słabość kontra słabość często generuje chaos. Siła kontra słabość 
często generuje kontrolę. Rynek lubi siłę. Value często leży w chaosie. 

Profesjonalny gracz nie zakochuje się w strategii. Traktuje ją jak narzędzie. Over/BTTS to 
jedno z najlepszych narzędzi w piłce nożnej, ale tylko wtedy, gdy używasz go świadomie. 
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Jeśli zaczynasz widzieć gole tam, gdzie ich nie ma, strategia przestaje być strategią, a staje 
się filtrem potwierdzającym Twoje oczekiwania. 

Ten rozdział miał Ci pokazać, że over/BTTS to nie jest „styl grania”. To sposób myślenia o 
meczu. Myślenia w kategoriach tempa, przestrzeni, reakcji i struktury. Jeśli to zrozumiesz, 
zaczniesz widzieć spotkania inaczej niż większość graczy. I dokładnie o to chodzi. 

 

ROZDZIAŁ 8 

Bankroll management – dlaczego to nie typy niszczą graczy, tylko stawki 

Jeśli miałbyś zapamiętać z tej książki tylko jedną rzecz, powinna brzmieć tak: w 
bukmacherce nie przegrywa się dlatego, że źle typujesz, tylko dlatego, że źle stawiasz. 
To zdanie brzmi banalnie, dopóki nie spojrzysz na własną historię kuponów. Większość 
graczy potrafi wskazać wiele dobrych analiz, wiele trafnych przemyśleń i wiele zakładów, 
które „miały sens”. A mimo to ich konto świeci pustkami. To nie paradoks. To efekt 
ignorowania bankroll managementu. 

Bankroll management nie jest dodatkiem do strategii. Nie jest czymś, co „ogarnie się 
później”. Jest fundamentem. Bez niego nawet strategia oparta na value bettingu, z realną 
przewagą matematyczną, prędzej czy później doprowadzi do bankructwa. I nie dlatego, że 
strategia była zła, tylko dlatego, że kapitał nie był chroniony. 

Bukmacherka jest grą o przetrwanie. Nie o spektakularne wygrane. Nie o screeny na 
Telegramie. O to, czy będziesz miał czym grać za miesiąc, pół roku i rok. Profesjonalny 
gracz myśli w czasie długim. Amator myśli w kontekście najbliższego kuponu. 

Największym błędem początkujących jest przekonanie, że najważniejsze jest znalezienie 
„dobrego typu”. W rzeczywistości typ jest tylko impulsem. Stawka decyduje o skutkach. Ten 
sam zakład może być genialną decyzją przy jednej stawce i finansowym samobójstwem przy 
innej. To dlatego bankroll management jest ważniejszy niż skuteczność. 

Wyobraź sobie dwóch graczy. Obaj mają identyczną strategię, identyczną skuteczność i 
identyczne value. Jeden stawia zawsze 2% bankrolla. Drugi stawia „na czuja”: raz 5%, raz 
20%, czasem all-in, bo „to pewniak”. Po stu zakładach pierwszy nadal gra. Drugi 
prawdopodobnie już nie istnieje w systemie bukmachera. To nie kwestia szczęścia. To 
matematyka. 

Bukmacherka to środowisko o wysokiej wariancji. Nawet najlepsza strategia będzie 
generować serie porażek. Nie „może”. Będzie. Jeśli Twój bankroll nie jest przygotowany na 
serię 10–15 przegranych z rzędu, nie grasz strategii. Graszę ruletkę z opóźnionym 
zapłonem. 

Jednym z największych wrogów gracza jest iluzja kontroli. Gdy wygrywasz, wydaje Ci się, że 
masz rację. Gdy przegrywasz, wydaje Ci się, że musisz „odrobić”. Bankroll management jest 
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tarczą przeciwko obu tym impulsom. Odbiera Ci możliwość robienia głupstw wtedy, gdy 
emocje próbują przejąć stery. 

Przejdźmy do podstaw. Bankroll to kapitał przeznaczony wyłącznie na grę. Nie są to 
pieniądze na rachunki, wakacje ani „ostatnia stówka”. Jeśli grasz pieniędzmi, których nie 
możesz stracić, nie masz bankrolla. Masz problem. Profesjonalny gracz nigdy nie miesza 
tych światów. Bankroll to narzędzie pracy. Jak młotek dla stolarza. Jeśli go zniszczysz, nie 
pracujesz. 

Najprostszy i najbezpieczniejszy model stawkowania to fixed stake. Polega na graniu 
zawsze tej samej kwoty, niezależnie od kursu, formy czy „pewności”. Ten system jest często 
wyśmiewany przez graczy szukających emocji, ale właśnie dlatego jest tak skuteczny. 
Odcina emocje. Upraszcza decyzje. Chroni kapitał. 

Fixed stake działa najlepiej u graczy początkujących i średniozaawansowanych. Jeśli Twój 
bankroll wynosi 300 zł, a stawka to 5 zł, potrzebujesz 60 przegranych z rzędu, by 
zbankrutować. To daje Ci czas. A czas w bukmacherce to wszystko. Bez czasu nie ma 
nauki, korekty błędów ani rozwoju. 

Alternatywą jest stawkowanie procentowe, czyli granie określonego procentu aktualnego 
bankrolla. To podejście bardziej elastyczne i bliższe profesjonalnemu graniu, ale wymaga 
dyscypliny. Jeśli grasz 2% bankrolla, to po przegranej stawka automatycznie maleje, a po 
wygranej rośnie. Matematycznie to rozsądne, psychologicznie – trudne. Wielu graczy łamie 
zasady dokładnie wtedy, gdy nie powinni. 

Stawkowanie procentowe ma jedną ogromną zaletę: naturalnie chroni przed 
bankructwem. Nigdy nie stawiasz więcej, niż możesz stracić w danym momencie. Ma też 
wadę: spowalnia wzrost kapitału. I właśnie dlatego gracze go nienawidzą. Bo nie daje 
szybkich efektów. Ale daje coś znacznie cenniejszego: przetrwanie. 

Dobór stawki musi być dostosowany do wielkości bankrolla. Gracz z kapitałem 100 zł nie 
może grać tak jak gracz z 1000 zł. To oczywiste, a mimo to nagminnie ignorowane. Przy 
bankrollu 100 zł sensowna stawka to 1–2 zł. Przy 300 zł – 3–6 zł. Przy 1000 zł – 10–20 zł. 
Każde odstępstwo od tej logiki zwiększa ryzyko wykładniczo. 

Najczęstszy argument przeciwko niskim stawkom brzmi: „to się nie opłaca”. To zdanie 
zdradza mentalność hazardzisty. Profesjonalista nie pyta, ile wygra na jednym kuponie. 
Pyta, czy strategia działa po 500 zakładach. Niskie stawki to cena za możliwość grania 
długoterminowo. 

Jednym z najbardziej destrukcyjnych mitów w bukmacherce jest przekonanie, że stawkę 
należy zwiększać, gdy „czujesz się pewnie”. Rynek nie wie, że czujesz się pewnie. 
Prawdopodobieństwo nie rośnie dlatego, że jesteś po trzech wygranych. Zwiększanie 
stawek po serii wygranych to emocjonalna decyzja przebrana za logikę. I jedna z 
najszybszych dróg do utraty przewagi. 

Profesjonalne zwiększanie stawek odbywa się rzadko i na podstawie danych. Jeśli po 
kilkuset zakładach masz stabilne ROI, a bankroll wzrósł znacząco, możesz rozważyć 
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korektę stawek. Nie pod wpływem nastroju, ale planu. Każda zmiana stawki powinna być 
decyzją strategiczną, nie impulsem. 

Bankructwo w bukmacherce rzadko wygląda jak jeden zły zakład. Częściej jest to proces. 
Zaczyna się od lekkiego podniesienia stawki. Potem dochodzi „odegranie się”. Potem granie 
rynków, których normalnie byś nie dotknął. Na końcu zostaje pusty balans i przekonanie, że 
„to nie ma sensu”. Tymczasem sens miała strategia. Zabrakło kontroli kapitału. 

Warto zrozumieć, że nawet strategia z przewagą matematyczną może zbankrutować przy 
złym bankroll management. To nie teoria. To fakt potwierdzony przez matematykę ryzyka 
ruin. Im większy procent bankrolla stawiasz, tym szybciej rośnie ryzyko, że seria 
przegranych wyczyści Ci konto. Nawet jeśli długoterminowo masz rację. 

Profesjonalny gracz traktuje przegraną jak koszt działalności. Nie reaguje emocjonalnie. Nie 
zmienia stawek. Nie szuka winnych. Analizuje, zapisuje i idzie dalej. Tego nie da się zrobić 
bez solidnego bankroll managementu, bo strach o pieniądze zabija racjonalne myślenie. 

Jeśli grasz za wysokie stawki, każdy kupon staje się emocjonalnym rollercoasterem. 
Zaczynasz kibicować, krzyczeć, sprawdzać live score co minutę. To sygnał alarmowy. 
Profesjonalista ogląda mecz spokojnie albo wcale. Bo stawka jest tylko narzędziem, nie 
źródłem adrenaliny. 

Bankroll management to także umiejętność mówienia „stop”. Jeśli czujesz, że grasz gorzej, 
szybciej, mniej selektywnie – przerwa jest częścią strategii. Nie słabością. Wielu graczy 
bankrutuje nie dlatego, że nie umieli typować, ale dlatego, że nie umieli przestać. 

Ten rozdział nie miał Cię zmotywować. Miał Cię uświadomić. Bez ochrony kapitału każda 
strategia jest tylko chwilową iluzją kontroli. Z ochroną kapitału nawet przeciętna strategia 
może dać Ci czas na rozwój, naukę i realną przewagę. 

W kolejnych rozdziałach będziemy mówić o psychologii, błędach i analizie wyników. Ale 
zapamiętaj jedno: jeśli nie szanujesz bankrolla, bukmacher zrobi to za Ciebie. I zrobi to 
bez litości. 

ROZDZIAŁ 9 

Psychologia gracza – dlaczego największym wrogiem nie jest 
bukmacher, tylko Ty sam 

Jeśli bankroll management jest tarczą, to psychologia jest kręgosłupem gracza. Bez niej nie 
utrzymasz postawy nawet wtedy, gdy matematyka jest po Twojej stronie. Możesz znać value 
betting, rozumieć rynki, mieć dopracowaną analizę i dobrą strategię, a mimo to przegrywać. 
Nie dlatego, że robisz złe typy. Dlatego, że nie jesteś w stanie konsekwentnie grać 
dobrze pod presją emocji. 

Bukmacherka jest jedną z najbardziej wymagających psychicznie form „inwestowania”. Nie 
dlatego, że stawiasz pieniądze, ale dlatego, że rezultat każdej decyzji jest 
natychmiastowy, publiczny i zero-jedynkowy. Albo wygrywasz, albo przegrywasz. A 
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ludzki mózg nie jest przystosowany do długoterminowego myślenia w środowisku 
krótkoterminowych bodźców. 

Największą iluzją gracza jest przekonanie, że kontroluje swoje emocje. „Ja gram spokojnie”, 
„mnie to nie rusza”, „to tylko hobby”. Dopóki wszystko idzie dobrze. Psychologia nie objawia 
się przy wygranych. Objawia się przy stratach. Przy serii porażek. Przy jednym głupim golu 
w 94. minucie, który niszczy idealnie przeanalizowany zakład. Wtedy wychodzi prawda. 

Tilt jest jednym z najbardziej destrukcyjnych stanów psychicznych w bukmacherce. Nie 
pojawia się nagle. To proces. Zaczyna się od frustracji, potem przechodzi w potrzebę 
„odzyskania kontroli”, a kończy na impulsywnych decyzjach. Tilt sprawia, że zaczynasz grać 
szybciej, więcej, gorzej. Zmieniasz rynki. Zmieniasz stawki. Zmieniasz strategię. A wszystko 
to pod hasłem: „muszę to odrobić”. 

Tilt nie jest problemem charakteru. Jest reakcją biologiczną. Przegrana aktywuje w mózgu te 
same obszary, co zagrożenie. Organizm chce natychmiastowej reakcji. Problem polega na 
tym, że w bukmacherce natychmiastowa reakcja jest zawsze błędem. Rynek nie 
nagradza szybkości ani agresji. Nagradza spokój i konsekwencję. 

Chciwość to druga strona tej samej monety. Gdy wygrywasz, pojawia się poczucie 
wyjątkowości. „Mam dobrą passę”, „czuję rynek”, „teraz trzeba przycisnąć”. Chciwość nie 
wygląda jak głupota. Wygląda jak pewność siebie. I właśnie dlatego jest tak niebezpieczna. 
Sprawia, że podnosisz stawki bez planu, grasz więcej meczów, schodzisz z kryteriami 
selekcji. To, co wcześniej było strategią, zamienia się w pogoń za maksymalizacją zysku tu i 
teraz. 

Strach działa jeszcze subtelniej. Objawia się wtedy, gdy boisz się postawić zakład, który 
spełnia wszystkie kryteria, bo „ostatnio wszystko przegrywa”. Albo gdy zamykasz zakład 
zbyt wcześnie, bo boisz się straty. Strach sprawia, że zaczynasz grać defensywnie w złym 
sensie – unikasz ryzyka tam, gdzie ryzyko jest matematycznie uzasadnione. Paradoksalnie 
to również prowadzi do strat, bo łamiesz własne zasady. 

Jednym z najtrudniejszych do zaakceptowania elementów bukmacherki jest wariancja. 
Nawet jeśli grasz perfekcyjnie, możesz przez długi czas przegrywać. To nie wada systemu. 
To jego cecha. Wariancja jest ceną, jaką płacisz za możliwość zysku. Problem polega na 
tym, że ludzki umysł nie potrafi intuicyjnie odróżnić złej decyzji od złego wyniku. 

Przegrany zakład nie oznacza złej analizy. Wygrany zakład nie oznacza dobrej analizy. 
Profesjonalny gracz ocenia decyzje, nie rezultaty. Amator ocenia siebie przez pryzmat 
ostatniego kuponu. To fundamentalna różnica, która decyduje o długoterminowym 
przetrwaniu. 

Serie przegranych są nieuniknione. Nie ma strategii, która ich nie generuje. Pytanie brzmi 
nie „czy się pojawią”, tylko „jak na nie zareagujesz”. Większość graczy reaguje 
emocjonalnie: zmienia strategię, zwiększa stawki, gra więcej. Profesjonalista robi odwrotnie: 
zwalnia. Gra mniej. Analizuje więcej. Trzyma się zasad jeszcze mocniej niż zwykle. 

Downswing to moment, w którym testowana jest nie skuteczność strategii, ale charakter 
gracza. To okres, w którym wszystko wygląda źle, statystyki nie pomagają, a wiara w system 
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słabnie. Właśnie wtedy najwięcej osób odpada. Nie dlatego, że strategia przestała działać, 
ale dlatego, że oni przestali być w stanie ją realizować. 

Jedną z najważniejszych umiejętności profesjonalnego gracza jest zdolność do zatrzymania 
się. Przerwa nie jest oznaką porażki. Jest narzędziem. Jeśli czujesz, że zaczynasz grać 
szybciej, bez pełnej analizy, pod wpływem emocji – przerwa jest obowiązkowa. Nie jutro. 
Teraz. Bukmacher będzie tam jutro. Twoje pieniądze – niekoniecznie. 

Profesjonaliści mają jasno określone warunki, przy których przestają grać. Limit przegranych 
w ciągu dnia. Limit liczby zakładów. Limit emocjonalny – moment, w którym czują, że 
przestają myśleć racjonalnie. Amator gra, dopóki ma pieniądze. Profesjonalista gra, dopóki 
ma klarowny umysł. 

Nawyki gracza profesjonalnego są nudne. I właśnie dlatego działają. Stałe pory analizy. 
Stała liczba zakładów. Stała stawka. Brak grania pod wpływem alkoholu, zmęczenia czy 
presji. Dziennik gracza, w którym zapisuje się nie tylko zakłady, ale też stan emocjonalny. To 
nie są dodatki. To system kontroli samego siebie. 

Profesjonalny gracz akceptuje stratę jako część procesu. Nie próbuje jej „naprawić” kolejnym 
zakładem. Wie, że każda próba szybkiego odzyskania pieniędzy jest próbą oszukania 
matematyki. A matematyka nie wybacza. 

Największą zmianą mentalną, jaką musi przejść gracz, jest przejście od potrzeby 
wygrywania do potrzeby grania poprawnie. Wygrywanie jest efektem ubocznym. Poprawne 
decyzje są celem. To trudne, bo emocjonalnie chcemy nagrody tu i teraz. Ale bukmacherka 
nie nagradza emocji. Nagradza cierpliwość. 

Jeśli po przeczytaniu tego rozdziału masz wrażenie, że bukmacherka to bardziej praca nad 
sobą niż nad meczami – to bardzo dobrze. Bo tak właśnie jest. Mecz trwa 90 minut. Decyzje, 
które podejmujesz w głowie, działają latami. 

Możesz nauczyć się analizować piłkę. Możesz nauczyć się rynków. Ale jeśli nie nauczysz się 
kontrolować siebie, prędzej czy później oddasz wszystko, co wypracowałeś. Psychologia nie 
jest dodatkiem do strategii. Jest jej częścią. I bez niej żadna przewaga nie przetrwa. 

ROZDZIAŁ 10 

Dziennik gracza i analiza wyników – dlaczego bez danych zawsze 
będziesz tylko „kolejnym graczem” 

Jest jedna rzecz, która niemal zawsze odróżnia graczy wygrywających długoterminowo od 
tych, którzy kręcą się w miejscu latami. To nie wiedza o piłce. Nie dostęp do informacji. Nie 
„lepsze typy”. To systematyczna analiza własnych decyzji. A jedynym narzędziem, które 
to umożliwia, jest dziennik gracza. 

Dla większości ludzi dziennik brzmi jak coś nudnego, zbędnego, wręcz szkolnego. „Wiem, 
co gram”, „pamiętam swoje zakłady”, „widzę saldo”. To iluzja. Ludzka pamięć jest 
selektywna. Zapamiętujemy wygrane, racjonalizujemy porażki i bardzo szybko tracimy 
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kontakt z rzeczywistością. Dziennik nie służy do chwalenia się wynikami. Służy do 
konfrontacji z prawdą. 

Bez dziennika nie wiesz, czy Twoja strategia działa. Wiesz tylko, jak się czujesz. A uczucia 
w bukmacherce są najgorszym możliwym doradcą. Możesz mieć wrażenie, że „ciągle 
przegrywasz”, mimo że liczby mówią co innego. Możesz być przekonany, że dana liga „Ci 
leży”, choć w rzeczywistości generuje straty. Bez danych jesteś ślepy. 

Profesjonalny gracz nie ufa swojej intuicji bez weryfikacji. Każdy zakład jest zapisem decyzji, 
a każda decyzja powinna być możliwa do oceny w czasie. Dziennik jest lustrem, w którym 
widzisz nie tylko wyniki, ale własne zachowanie. A to często bywa trudniejsze niż patrzenie 
na saldo. 

Prowadzenie dziennika nie polega na zapisywaniu wszystkiego „jak leci”. Chodzi o 
konsekwencję i strukturę. Każdy zakład powinien mieć swoje miejsce i swoje parametry. 
Minimum to: data, liga, mecz, rynek, kurs, stawka, wynik. To absolutna podstawa. Bez tego 
nie ma żadnej analizy. 

Ale prawdziwa wartość zaczyna się dopiero wtedy, gdy dodajesz kontekst. Powód zagrania. 
Typ strategii. Subiektywna ocena value. Stan emocjonalny. Godzina zawarcia zakładu. Czy 
to był zakład przedmeczowy, czy live. Te informacje wydają się nieistotne, dopóki nie 
zobaczysz po kilkuset zakładach, jak ogromne różnice generują. 

Wielu graczy odkrywa dzięki dziennikowi rzeczy, których nigdy by nie podejrzewali. Na 
przykład to, że grają znacznie gorzej wieczorami. Albo że zakłady live generują straty mimo 
poczucia kontroli. Albo że pewne ligi, które „lubią”, systematycznie psują ROI. Bez zapisu to 
wszystko ginie w chaosie. 

Kluczowym błędem jest skupianie się wyłącznie na skuteczności. Skuteczność, czyli procent 
trafionych zakładów, jest jednym z najbardziej mylących wskaźników w bukmacherce. 
Możesz mieć 70% skuteczności i przegrywać. Możesz mieć 45% skuteczności i zarabiać. 
Wszystko zależy od kursów i value. Dlatego ROI jest królem. 

ROI, czyli zwrot z inwestycji, pokazuje, ile zarabiasz lub tracisz na każdej jednostce stawki. 
To jedyny wskaźnik, który naprawdę mówi prawdę o jakości strategii. Dziennik powinien 
automatycznie liczyć ROI globalne, ale też ROI dla poszczególnych rynków, lig, kursów i 
typów zakładów. Dopiero wtedy zaczynasz widzieć, co faktycznie działa. 

Analiza wyników nie polega na patrzeniu na ostatni tydzień czy miesiąc. Krótkie okresy są 
zdominowane przez wariancję. Profesjonalista analizuje setki zakładów. Dopiero tam 
pojawiają się wzorce. Jeśli po 300–500 zakładach dana strategia nadal generuje ujemne 
ROI, to nie jest „pech”. To sygnał. 

Jednym z największych atutów dziennika jest możliwość wycinania złych nawyków. Każdy 
gracz je ma. Różnica polega na tym, że jedni je ignorują, a inni eliminują. Dziennik pokazuje 
czarno na białym, które decyzje są impulsywne, a które przemyślane. Które zakłady 
pojawiają się poza planem. Które są grane „bo coś leci”. 
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Bardzo często okazuje się, że niewielka część zakładów odpowiada za większość strat. 
Kilka rynków. Kilka lig. Kilka typów sytuacji. Eliminacja tych elementów potrafi diametralnie 
poprawić wyniki bez zmiany całej strategii. Ale żeby to zrobić, musisz wiedzieć, co 
dokładnie wyciąć. 

Dziennik uczy też pokory. Pokazuje, jak często wydaje Ci się, że „byłeś blisko”, mimo że 
statystycznie zakład był słaby. Pokazuje, jak często wygrana przyszła mimo błędnej analizy. 
To bolesne, ale konieczne. Bez tej świadomości nie ma rozwoju. Jest tylko powtarzanie tych 
samych błędów w coraz bardziej wyrafinowany sposób. 

Optymalizacja strategii to proces ciągły. Nie polega na rewolucjach, tylko na drobnych 
korektach. Zmiana jednego kryterium. Zawężenie zakresu kursów. Rezygnacja z jednego 
rynku. Dziennik pozwala testować te zmiany w kontrolowany sposób. Bez chaosu. Bez 
zgadywania. 

Profesjonalny gracz nie zmienia strategii po serii przegranych. Zmienia ją po analizie 
danych. To ogromna różnica. Emocjonalne zmiany są reakcją. Analityczne zmiany są 
decyzją. Dziennik jest tym, co oddziela jedno od drugiego. 

Warto również analizować nie tylko to, co grasz, ale czego nie grasz. Zakłady odrzucone. 
Mecze, które wyglądały dobrze, ale zostały pominięte. Czasem okazuje się, że najlepszą 
decyzją była rezygnacja. A czasem, że zbyt często rezygnujesz z dobrych okazji pod 
wpływem strachu. 

Dziennik gracza to nie jest narzędzie na pokaz. Nikt poza Tobą nie musi go widzieć. To 
prywatna mapa Twojego procesu decyzyjnego. Im jest bardziej szczera, tym lepiej. Jeśli 
oszukujesz w dzienniku, oszukujesz tylko siebie. A bukmacher i tak skorzysta. 

Najlepsi gracze traktują dziennik jak centrum dowodzenia. Regularnie do niego wracają. 
Analizują miesiące, kwartały, sezony. Wiedzą, kiedy grają najlepiej. Wiedzą, kiedy są 
najbardziej podatni na błędy. To nie intuicja. To wynik obserwacji. 

Ten rozdział nie ma Cię zmotywować do „lepszej organizacji”. Ma Ci uświadomić, że bez 
danych nie ma profesjonalizmu. Możesz wygrać pojedyncze zakłady bez dziennika. Możesz 
nawet mieć dobre miesiące. Ale nie zbudujesz przewagi, jeśli nie wiesz, co dokładnie 
robisz. 

Bukmacherka nie wybacza braku refleksji. Każdy błąd, którego nie nazwiesz i nie zapiszesz, 
wróci. Każda słabość, której nie zobaczysz w liczbach, będzie się powtarzać. Dziennik 
gracza to nie obowiązek. To przywilej tych, którzy chcą przestać zgadywać, a zacząć grać 
świadomie. 

W kolejnym rozdziale przyjrzymy się najczęstszym błędom, które niszczą nawet dobrze 
zapowiadających się graczy. I bardzo możliwe, że zobaczysz tam siebie. Ale jeśli prowadzisz 
dziennik, masz jedną ogromną przewagę: możesz to zmienić. 

 

ROZDZIAŁ 11 
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Największe błędy i jak ich unikać – dlaczego większość graczy 
przegrywa w dokładnie ten sam sposób 

Ten rozdział jest niewygodny. Nie dlatego, że mówi o oczywistych rzeczach, ale dlatego, że 
każdy, kto grał dłużej niż kilka miesięcy, odnajdzie tu siebie. Bukmacherka nie niszczy 
graczy przez skomplikowane pułapki. Niszczy ich przez powtarzalne, banalne błędy, które 
wydają się logiczne, rozsądne, a czasem wręcz „sprytne”. I właśnie dlatego są tak groźne. 

Największym paradoksem jest to, że im dłużej ktoś gra, tym częściej uważa, że jest odporny 
na te błędy. „To nie dla mnie”, „ja już to przerobiłem”, „wiem, co robię”. Tymczasem 
doświadczenie bez refleksji nie chroni. Czasem wręcz pogłębia problem, bo daje fałszywe 
poczucie kontroli. 

Zacznijmy od najbardziej klasycznego grzechu: AKO. Kupony akumulowane są jak cukier w 
diecie – dają szybki zastrzyk dopaminy i długoterminowe spustoszenie. Gracze uwielbiają 
AKO, bo pozwalają marzyć. Mała stawka, duża potencjalna wygrana, iluzja sprytu. Problem 
polega na tym, że każdy dodany mecz mnoży niepewność, a bukmacher dokłada marżę do 
każdego elementu. 

AKO nie przegrywa dlatego, że typy są złe. Przegrywa dlatego, że prawdopodobieństwo 
złożonego sukcesu dramatycznie spada, a kurs wygląda lepiej, niż jest w rzeczywistości. 
Gracz widzi łączny kurs 8.00 i myśli „wystarczy, że wejdą cztery mecze”. Bukmacher widzi 
cztery osobne rynki, każdy z marżą, i wie, że matematyka jest po jego stronie. 

Profesjonalista nie składa kuponów AKO jako podstawy strategii. Jeśli już je gra, to 
świadomie, marginalnie, traktując je jak loterię, a nie narzędzie zarabiania. Jeśli Twoje 
wyniki zależą od tego, czy „wejdzie combo”, to nie masz strategii. Masz nadzieję. 

Drugim klasycznym błędem są progresje. Martingale, Fibonacci, progresje płaskie, progresje 
agresywne – nazwy się zmieniają, mechanizm pozostaje ten sam. Idea jest kusząca: „jeśli 
przegram, podniosę stawkę, a jedna wygrana wszystko wyrówna”. Problem polega na tym, 
że progresja ignoruje wariancję i ograniczony bankroll. 

Każda progresja zakłada, że wygrana przyjdzie „wystarczająco szybko”. Bukmacherka nie 
daje takich gwarancji. Serie porażek potrafią być dłuższe, niż jesteś w stanie finansowo i 
psychicznie wytrzymać. Progresja nie pyta, czy masz rację. Pyta, czy masz wystarczająco 
dużo pieniędzy. A to gra, której nie da się wygrać. 

Co gorsza, progresje często maskują słabą strategię. Przez jakiś czas saldo wygląda 
dobrze. Potem przychodzi jedna zła seria i kasuje tygodnie albo miesiące „zysków”. 
Profesjonalny gracz nie próbuje oszukiwać matematyki. Pracuje z nią, a nie przeciwko niej. 

Jednym z najbardziej destrukcyjnych zachowań jest odrabianie. To moment, w którym gracz 
przestaje grać przeciwko bukmacherowi, a zaczyna grać przeciwko własnym stratom. Logika 
znika. Zostaje emocja. „Muszę to odzyskać”, „nie mogę tak skończyć dnia”, „jeszcze jeden 
zakład”. Odrabianie nie jest strategią. Jest reakcją stresową. 

W stanie odrabiania zmienia się wszystko: rynki, stawki, liczba zakładów, jakość analizy. 
Gracz zaczyna grać to, czego normalnie by nie dotknął. Live, wysokie kursy, egzotyka, rynki 
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losowe. Bukmacher doskonale zna ten mechanizm. Cała oferta live jest zbudowana pod 
ludzi, którzy już przegrywają. 

Granie pod emocje to błąd szerszy niż odrabianie. Obejmuje granie po wygranej („jestem na 
fali”), granie po przegranej („zaraz się odkuję”), granie ze złości, z euforii, z nudy. Każdy stan 
emocjonalny, który wpływa na decyzję, jest zagrożeniem. Profesjonalny gracz nie eliminuje 
emocji. On nie pozwala im decydować. 

Jednym z najbardziej niedocenianych błędów jest granie „bo leci w TV”. Mecz jest dostępny, 
znany, komentowany. Wydaje się ważniejszy niż inne. To iluzja. Telewizja nie ma żadnego 
związku z value. Bardzo często mecze transmitowane są właśnie tymi, które rynek ma 
najlepiej wycenione. Popularność zabija przewagę. 

Granie meczów, które oglądasz, często prowadzi do kibicowania własnemu kuponowi. 
Zaczynasz interpretować wydarzenia pod zakład. Gol „się należał”. Karny „powinien być”. To 
nie analiza. To emocjonalna narracja. Profesjonalista potrafi nie grać meczu, który ogląda. 
Amator nie potrafi nie grać meczu, który jest pod ręką. 

Nadmierna liczba kuponów to kolejny klasyk. Wielu graczy uważa, że im więcej grają, tym 
więcej zarobią. To myślenie kasynowe. W rzeczywistości każda decyzja niesie ryzyko. Im 
więcej decyzji bez przewagi, tym szybciej topnieje bankroll. Profesjonalista gra mało. 
Selektywnie. Czasem przez kilka dni nie gra nic. 

Brak zakładów to nie strata okazji. To często najlepsza decyzja dnia. Rynek będzie jutro, 
pojutrze i za miesiąc. Twój bankroll nie ma takiej gwarancji. 

Warto też mówić o błędach, które popełniają gracze „doświadczeni”. Jednym z nich jest 
nadmierna pewność siebie. Lata grania bez systematycznej analizy budują przekonanie, że 
„czuję rynek”. To najniebezpieczniejszy moment. Bo intuicja bez weryfikacji to tylko nawyk. 

Innym błędem jest brak adaptacji. Rynek się zmienia. Ligi się zmieniają. Style gry ewoluują. 
To, co działało dwa sezony temu, dziś może być neutralne lub stratne. Gracz, który nie 
analizuje wyników i nie aktualizuje strategii, gra historią, a nie teraźniejszością. 

Doświadczeni gracze często też bagatelizują małe błędy. „To tylko jeden zakład”, „to 
niewielka stawka”. Problem polega na tym, że małe błędy są powtarzalne. I to one, a nie 
spektakularne wpadki, zabijają wynik długoterminowy. 

Najważniejszą lekcją tego rozdziału jest to, że większości błędów da się uniknąć. Nie 
wymagają geniuszu. Wymagają świadomości i dyscypliny. Każdy z opisanych problemów 
ma jedno wspólne źródło: odejście od planu. 

Plan nie jest po to, by działał w idealnych warunkach. Jest po to, by działał wtedy, gdy 
warunki są złe. Gdy przegrywasz. Gdy wygrywasz za dużo. Gdy jesteś zmęczony, zły, 
podekscytowany. Jeśli plan nie chroni Cię w tych momentach, to nie jest planem. Jest 
sugestią. 

Bukmacherka nie karze za brak wiedzy. Karze za brak kontroli. I robi to powoli, metodycznie, 
bez emocji. Dokładnie tak, jak powinien działać dobrze zaprojektowany system. 
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W ostatnim rozdziale tej książki pokażemy, jak wygląda droga od gracza do profesjonalisty. 
Nie jako marzenie, ale jako proces. Bo jeśli dotarłeś aż tutaj i rozpoznajesz swoje błędy, 
masz jedną ogromną przewagę nad większością: wiesz, gdzie przegrywasz. A to pierwszy 
krok, by przestać. 

 

ROZDZIAŁ 12 

Droga do statusu profesjonalisty – bukmacherka jako projekt, nie sen 

Większość ludzi, którzy zaczynają grać u bukmachera, nie myśli o „drodze”. Myślą o wyniku. 
O wygranej. O jednym kuponie, który coś zmieni. To naturalne. Problem polega na tym, że 
bukmacherka nie nagradza marzeń, tylko procesy. Profesjonalistą nie zostaje się 
dlatego, że „w końcu się udało”. Zostaje się nim dlatego, że przez długi czas robiło się te 
same, nudne rzeczy lepiej niż inni. 

Ten rozdział nie jest motywacyjny. Jest realistyczny. Jeśli szukasz historii o szybkim 
sukcesie, to nie tutaj. Jeśli chcesz zrozumieć, jak faktycznie wygląda droga gracza, który 
przestaje być klientem bukmachera, a zaczyna być jego problemem – jesteś we właściwym 
miejscu. 

Droga do profesjonalizmu w bukmacherce nie jest liniowa. Nie ma jednego momentu 
przejścia, jednej granicy, po której „już jesteś”. To proces, który składa się z etapów. Każdy z 
nich ma swoje pułapki, swoje iluzje i swoje momenty zwątpienia. Największym błędem jest 
próba przeskoczenia etapów. Bukmacherka nie wybacza pośpiechu. 

Pierwszy etap to etap chaosu. Każdy przez niego przechodzi. Grasz różne ligi, różne rynki, 
różne strategie. Uczysz się na własnych błędach, choć jeszcze tego nie nazywasz nauką. 
Wygrywasz czasem, przegrywasz częściej. Emocje rządzą decyzjami. Ten etap jest 
nieunikniony. Problem zaczyna się wtedy, gdy ktoś w nim zostaje na lata. 

Drugi etap to etap świadomości. Zaczynasz rozumieć, że problemem nie jest „pech”, tylko 
brak systemu. Pojawia się pojęcie value, bankroll managementu, selekcji meczów. Nadal 
popełniasz błędy, ale zaczynasz je widzieć. To moment, w którym większość graczy odpada. 
Bo świadomość boli. Łatwiej wierzyć, że świat jest niesprawiedliwy, niż przyznać, że to Ty 
grasz źle. 

Trzeci etap to etap dyscypliny. Masz strategię. Masz zasady. Masz dziennik. I co 
najważniejsze – zaczynasz się ich trzymać. Nie zawsze idealnie, ale coraz częściej. Wyniki 
przestają być chaotyczne. Nadal są wzloty i upadki, ale saldo przestaje spadać 
przypadkowo. To etap, w którym bukmacher przestaje być kasynem, a zaczyna być rynkiem. 

Czwarty etap to etap optymalizacji. Nie zmieniasz już wszystkiego. Zmieniasz detale. 
Eliminujesz słabe ligi. Dopracowujesz selekcję. Uczysz się, kiedy nie grać. To etap 
cierpliwości. Zyski są małe, ale stabilne. Tu zaczyna się prawdziwe granie długoterminowe. 
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Piąty etap to etap profesjonalnego myślenia. Przestajesz myśleć w kategoriach kuponów, a 
zaczynasz w kategoriach projektu. Liczby przestają być emocją, a stają się informacją. 
Wygrana nie ekscytuje. Przegrana nie boli. Liczy się proces. Na tym etapie bardzo niewielu 
ludzi dociera. Nie dlatego, że jest on trudny technicznie, ale dlatego, że jest trudny 
psychicznie. 

Realistyczne oczekiwania finansowe to jeden z najważniejszych filtrów na tej drodze. 
Bukmacherka nie jest sposobem na szybkie pieniądze. Jest sposobem na powolne, 
wymagające i niestabilne budowanie przewagi. Jeśli zaczynasz z bankrolla 300 zł, nie 
zrobisz z tego pensji. I nie powinieneś tego oczekiwać. 

Profesjonalny gracz myśli w procentach, nie w kwotach. ROI na poziomie kilku procent to 
bardzo dobry wynik. Dla kogoś z zewnątrz to brzmi śmiesznie. Dla kogoś, kto rozumie rynek 
– to ogromna przewaga. Bukmacherka nie skaluje się łatwo. Zwiększenie stawki zwiększa 
presję, ryzyko limitów i uwagę bukmachera. 

Moment, w którym strategia „działa”, nie wygląda spektakularnie. To nie jest tydzień wielkich 
wygranych. To miesiące, w których saldo powoli, nierówno, ale konsekwentnie idzie w górę. 
To okresy stagnacji przeplatane małymi wzrostami. Jeśli szukasz euforii, przeoczysz ten 
moment. A właśnie wtedy trzeba być najbardziej uważnym. 

Równie ważne jest zrozumienie, kiedy odpuścić. Nie każda strategia działa wiecznie. Nie 
każdy gracz powinien grać zawsze. Są okresy, w których rynek się zmienia, a Twoja 
przewaga znika. Są momenty w życiu, gdy nie masz zasobów psychicznych, by grać dobrze. 
Profesjonalizm to także umiejętność zatrzymania projektu, zanim zacznie generować 
straty. 

Odpuścić nie znaczy poddać się. Znaczy ocenić sytuację chłodno. Bukmacherka będzie 
istniała jutro. Rynek nie ucieknie. Najgorsze decyzje zapadają wtedy, gdy próbujesz grać „na 
siłę”. Gdy bukmacherka staje się ucieczką, a nie projektem. 

Profesjonalny gracz traktuje bukmacherkę jak biznes. Ma plan. Ma budżet. Ma cele. Ma 
limity. Ma procedury awaryjne. Amator traktuje ją jak sen. Sen o wolności, pieniądzach, 
kontroli. Sny są piękne. Projekty są skuteczne. 

Projekt bukmacherski ma swoje etapy, swoje KPI i swoje momenty rewizji. Co sezon 
sprawdzasz, co działa. Co kwartał analizujesz wyniki. Co miesiąc oceniasz swoje decyzje. 
Bez emocji. Bez narracji. Tylko liczby. Tylko fakty. 

Najważniejszą różnicą między amatorem a profesjonalistą jest odpowiedzialność. Amator 
szuka winnych. Profesjonalista szuka przyczyn. Amator mówi: „rynek jest ustawiony”. 
Profesjonalista pyta: „gdzie nie miałem przewagi?”. Amator marzy. Profesjonalista planuje. 

Ten rozdział nie obiecuje sukcesu. Bo nikt uczciwy nie może go obiecać. Obiecuje coś 
innego: klarowność. Jeśli potraktujesz bukmacherkę jak projekt, a nie sen, zyskasz 
kontrolę. Nad pieniędzmi. Nad emocjami. Nad decyzjami. A kontrola jest jedyną realną 
przewagą, jaką możesz mieć. 
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Jeśli dotarłeś do końca tej książki i nadal chcesz grać, to bardzo dobry znak. Nie dlatego, że 
„na pewno wygrasz”. Dlatego, że wiesz, na co się piszesz. Bukmacherka nie jest dla 
każdego. Ale dla tych, którzy myślą procesowo, potrafią czekać i akceptują rzeczywistość 
taką, jaka jest – może stać się czymś więcej niż grą. 

Nie marzeniem.​
 Projektem. 

 

BONUS: Jak myśli bukmacher 

Jak myśli bukmacher – dlaczego grasz nie przeciwko piłkarzom, tylko 
przeciwko rynkowi 

Jeśli do tej pory czytałeś tę książkę uważnie, nauczyłeś się myśleć jak lepszy gracz. Teraz 
zrobimy coś znacznie ważniejszego. Zmienimy perspektywę. Bo prawdziwa przewaga nie 
rodzi się wtedy, gdy analizujesz mecze lepiej niż inni gracze. Rodzi się wtedy, gdy zaczynasz 
rozumieć, jak działa druga strona stołu. 

Bukmacher nie jest wróżbitą. Nie „wie”, jak skończy się mecz. Nie ustawia kursów, bo zna 
wynik. Bukmacher zarządza ryzykiem. Zarządza pieniądzem. Zarządza tłumem. I robi to 
lepiej niż 99% graczy, bo ma przewagę strukturalną, informacyjną i psychologiczną. 

Większość ludzi wyobraża sobie bukmachera jako kogoś, kto „ustawia kursy idealnie”. To 
mit. Kursy są punktem wyjścia, nie prawdą objawioną. Bukmacher reaguje. Na pieniądz. Na 
zachowanie rynku. Na emocje graczy. I właśnie w tych reakcjach popełnia błędy. 

Pierwsza rzecz, którą musisz zrozumieć, brzmi brutalnie: bukmacher nie interesuje się 
Twoim kuponem. Nie interesuje go też Twoja analiza. Interesuje go tylko jedno pytanie: 
gdzie idzie pieniądz i jak bardzo jest jednostronny. To pieniądz, a nie opinia, przesuwa 
kursy. 

Kurs otwarcia to prognoza. Kurs zamknięcia to wynik walki rynku. Między nimi toczy się gra. 
Bukmacher wystawia kursy na podstawie modeli, danych historycznych i ogólnej oceny sił. A 
potem patrzy, co robią gracze. Jeśli pieniądz płynie zgodnie z oczekiwaniami – nic się nie 
dzieje. Jeśli zaczyna płynąć jednostronnie – kurs się rusza. 

I tu dochodzimy do jednego z największych nieporozumień w bukmacherce: ruch kursu nie 
oznacza, że „coś jest ustawione”. Oznacza, że bukmacher dostosowuje się do ryzyka. 
Jeśli 80% pieniędzy idzie na jedną stronę, bukmacher musi reagować. Nie dlatego, że wie 
coś więcej. Dlatego, że nie chce mieć ekspozycji. 

Ale nie każdy ruch kursu jest taki sam. I to właśnie tu zaczyna się prawdziwa gra. 

Fałszywe spadki kursów to chleb powszedni. Często kurs spada nie dlatego, że rynek „wie”, 
ale dlatego, że tłum reaguje emocjonalnie. Kontuzja gwiazdy. Nagłówek w mediach. Seria 
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wygranych. Narracja. Bukmacher wie, że gracze pójdą w jednym kierunku, więc obniża kurs 
wcześniej, zanim pieniądz w ogóle napłynie. To prewencja, nie informacja. 

Prawdziwe sygnały wyglądają inaczej. Są ciche. Często pojawiają się wcześnie. Niekiedy w 
nocy. Czasem tylko u jednego bukmachera. Kurs spada, ale bez medialnego powodu. Bez 
oczywistej narracji. To moment, w którym pieniądz „smart” zaczyna testować rynek. 

Bukmacher reaguje na dwa typy pieniędzy: masowe i inteligentne. Pieniądz masowy jest 
przewidywalny. Idzie na faworytów, na overy, na BTTS, na to, co oczywiste. Bukmacher go 
kocha. Pieniądz inteligentny jest cichy, selektywny i nie lubi rzucać się w oczy. Bukmacher 
go respektuje. 

Gdy pojawia się pieniądz inteligentny, reakcja jest szybka i często asymetryczna. Kurs może 
spaść o kilka punktów, limit zostaje obniżony, a rynek przestaje być promowany. To nie są 
ruchy marketingowe. To są ruchy obronne. 

Jednym z największych błędów graczy jest ślepe podążanie za ruchem kursów. „Spada, 
więc gram”. To mentalność owcy. Profesjonalista zadaje inne pytanie: dlaczego spada i kto 
za tym stoi. Jeśli spadek jest efektem tłumu – często tworzy value po drugiej stronie. Jeśli 
jest efektem wczesnego, selektywnego pieniądza – warto się przyjrzeć. 

Bukmacher myli się najczęściej tam, gdzie jego modele nie nadążają za kontekstem. Modele 
kochają dane historyczne. Piłka nożna kocha zmiany. Nowy trener, nowa taktyka, zmiana 
intensywności gry – to wszystko potrzebuje czasu, by „wejść” do liczb. W tym oknie powstaje 
value. 

Kolejnym obszarem błędów są ligi mniej popularne. Im mniejsza ekspozycja medialna, tym 
mniejsza presja rynku, tym większa szansa na niedoszacowania. Bukmacher nie może 
poświęcić tej samej uwagi każdemu meczowi na świecie. Gracz może. I to jest realna 
przewaga informacyjna. 

Bukmacher popełnia też błędy w końcówkach sezonów. Motywacja, kontekst tabeli, 
specyfika „meczów o nic” – to elementy, które trudno modelować. Rynek często reaguje z 
opóźnieniem, bo opiera się na nazwach drużyn, a nie na realnych potrzebach punktowych. 

Jednym z najbardziej fascynujących aspektów myślenia bukmachera jest jego relacja z 
tłumem. Bukmacher nie walczy z tłumem. On go wykorzystuje. Wie, że gracze kochają 
faworytów. Wie, że nienawidzą underów. Wie, że boją się outsiderów. I ustawia ofertę tak, by 
te skłonności monetyzować. 

Gra przeciwko tłumowi nie polega na graniu wszystkiego „na odwrót”. To nie jest strategia. 
To naiwność. Gra przeciwko tłumowi polega na rozpoznawaniu momentów, w których 
narracja rynkowa oderwała się od rzeczywistości. Gdy kurs jest kształtowany przez emocje, 
a nie przez fakty. 

Tłum gra to, co oczywiste. Profesjonalista gra to, co niewygodne. Zakłady, które nie 
wyglądają sexy. Kursy, które nie krzyczą. Rynki, które nie są promowane. Tam bukmacher 
jest mniej chroniony. 
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Jednym z najcenniejszych sygnałów jest moment, w którym kurs nie reaguje. Gdy pojawia 
się zła informacja, a kurs stoi. Albo gdy tłum gra jedną stronę, a linia nie drgnie. To często 
znak, że bukmacher ma zaufanie do swojej wyceny. Albo że pieniądz po drugiej stronie jest 
wystarczająco silny, by równoważyć ryzyko. 

Profesjonalny gracz nie próbuje „pokonać bukmachera”. To dziecinne myślenie. Próbuje 
znaleźć miejsca, w których bukmacher nie musi być perfekcyjny, bo rynek mu na to 
pozwala. I właśnie tam wchodzi z chirurgiczną precyzją. 

Ten rozdział ma jeden cel: przestawić Ci myślenie z „co obstawić” na „dlaczego kurs 
wygląda tak, a nie inaczej”. Gdy zaczniesz zadawać to pytanie regularnie, bukmacherka 
przestanie być zbiorem losowych zdarzeń. Stanie się systemem. 

A systemy można rozumieć.​
 Rozumiane systemy można wykorzystywać. 

I to jest prawdziwa różnica między graczem a profesjonalistą. 

 

Z poważaniem: Dziennik Piłkarski  

dziennikpilkarski.pl​
​
https://www.facebook.com/groups/pomocniktypera1x2 

https://www.facebook.com/dziennikpilkarski/ 

https://x.com/DziennikPilka 
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